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Rok XVI. 


TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Prenumerata „Prawdy“ 
(wraz z bezpłatnym dodatkiem): 
W Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rs. 2, 
racznie rs. 8, z odnoszeniem do domu, 
Z przesyłką pcoztową do wszystkich mejse Króle- 
stwa, Cesarstwa i zagranicy: kwartalnie ra, 2 
kop, 50, rocznie rs. 10. 


TREŚĆ: 
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ŚMIERĆ SZACHA. 


din padł z ręki morderezej w po- 
X] blizu Teheranu, w miejscu świę- 
tem Abdnl-Afim. Zanim go dowieziono do 
stolicy, już nie żył. Wielki wezyr posłał 
natychmiast gońców do Tebrysu, stolicy 
Aserbedżanu, po nowego szacha. Domnie- 
manym następcą tronu za życia Nasr-ed- 
dina był drugi syn jogo, Mnssafer-ed-din, 
i jemu też tymcezksowy zarządca państwa 
tron oddać postanowił. Zmarły szach, gdy 
mu się ten syn urodzil, odrazu przeznaczył 
go na władcę Porsyi i w r. 1858 wyjednał 
na Rosyi i Anglii uznanie go za prawowi- 
tego dziodzica tronu. Wielki wezyr po- 
rządlu togo nic zmącił, 

To samo just już wypadkiem pomyśl- 
nym. Inaczej bywało w toj Persyi, która 
ad najazdn afgańskiego w r. 1722 nie zna- 
ła zmiany panowania bez samozwaństwa 
wezyrów, bez sporów, wułk dynastycznych 
i wojen domowych. Zdaje się, że obocnie 
syn pierworodny, Massnd Mirza, pozosta- 
wi bratu rządy państwa i uzna fakt wy- 
dziedziczenia, spełniony przez ojca, za 
nieodwołalny, Nie słychać było nigdy 
a pratensysch jogo, zbrojnie, buntowniezo 
występujących zu życia Nasr-ed-dina; 
człowiek to już starszy, ma lat 46. dojrze- 
wał już boz świadomości lepszych jakichś 
praw swoich: moża i teraz nie obudzi się 
w nim namiętność władzy, w despoty- 
zmie wschodnim tak łatwo wybuchająca. 


órem urzędownie donoszą z Te- 
macnia rękojmię spokoju. Mu- 
Ge 


wiorć szacha. — Tydzień polityczny. - 
Rola kobiety fachowej, If, p. Zen. Piet 

- LITERATURA 1 SZTUKA: Literatura angielska, p. L. W 
ekonomiczne, p. K. R. Ż — O prawdę, p. Władysława Schmaltza. — Sąd (dokończenie), — Kronika. — Odpowiedzi Redakcyi. — Ogłoszenia. 


Adres: Zórawiu Nr. 34. 
rai 
Aäministracya otwarta codziennie, z wyjątkiem nie- 
dziel i świąt ważniejszych, od godz. 10 do 5. 
Rsdaktcr przyjmuje interesantów w czwartki, piątki 
i soboty od 1 do 3 po południu. 


Bękcpisy drobne nie zwracają się. 


Laberum veto, p. 


safor-ed-din już nietylko osiądzie na tro- 
nie, alo będzie i rzeczywiście panował, 
jeżeli tylko między mocarstw ami poręc 
jącemi dotychczasowu zgoda sią ntrzyma 
Od nich więcej, niż odl samej dynastyi 
i samego nawet narodu perskiego zależy. 
Z chwilą zawarcia truktatn w Turkman- 
czai (1828) Persya utruciłx już wszelką 
rozprężliwość kn zachodowi, od r. 1857, 
w którym Nasr-ed-din ustypił przed An- 
glią i zrzekł się Heratu, państwo utraciło 
enorgię polityczną od strony wschodniej, 
Dynastya turkmeńska Kadżarów, panują- 
ca w Persyi od r. 1794, przyprawiła ją 
o wiclkio straty terytoryalne i politycz- 
nie ją ubezwładniła. Persya jost dziś bior- 
ną masą pomiędzy Rosyą a Angli 

Bierność ta wyciska piętno swoje i na 
bycie wewnętrznym. Gnuśne nurzanie się 
w tradycyi, podtrzymywanej głównie przez 
szyieką prawowierność, zastępuje Persom 
właściwie życie, ruch. postęp. T)espotyzm 
wschodni sprzymierza się z Koranem 
z obyczajami Islamu, ze wstrętem do wic- 
dzy, z upośledzeniem kobiety— aby uwie- 
cznić odrętwienie społeczne i zarówno u- 
mysłowy, jak ekonomiczny stan narodu 
trzymać na opłakanym padole. Prastary 
Ivan ze słonecznymi promieniami Zend- 
Awesty; potęga, ład i rozam polityczny 
Daryusza I; szlachetne rwanie się Arde- 
Szyra do odrodzonia duchowego po zmar- 
twychwstaniu'politycznem; świetne prze- 
błyski za Ohozroesów: wszystko to wpa- 
dło w paszczę Islamizmu, wraz z podbo- 
jem w wieku VII wprowadzonego przez 
Arubów. 

Sześć wiuków panowania arabskiego, 
przery wanego często przez najazdy ludów 
stepowych, ugryjskich i turkmeńskieh — 
przeistoczyło narodowość perską, tak, iż 
prócz języka, wysoko w hierarchii aryj- 
skieh stojącego, i poezyi pięknie rozwinię- 
tej, w społecznym i umysłowym jej bycie 
nie zrcaztą nie ukazuje różnicy od milio- 
nowych gromad turańskich, zorganizowa- 
nych niby w państwa, a właściwie żyją- 


p 


Przedplatę przyjmoją Adminiatracya Prawdy oraz 
księgarnie, kioski 3 kantory pism perycdycz- 
nych. 


Sprzedaż pojedynczych numerów po k.30 w Warsza- 
wie w Administracyi piama i w kioskach. 


Ogłoszenia wszelkiej treści po kap. 10 za wiersz lub 
jego miejsce. 


ODCINEK: Z poezyj prozą, p. Wlodziwierza Bugla (dokończenie). — ŻYCIE SPOŁECZNE: 
d: emiec, p. ILF, — B 
i artystyczne 


DANIA NAUKOWE: Na kresach 
' RAWY EKONOMICZNE: Szkice 


cych jeszeze w stanie osiadłego koczownie- 
twa. Przowroty XIV i XXV w, wprowa- 
dzając mnóstwo obcych żywiołów, pogor- 
szyły jeszcze złe. Od początka XVI w. da 
podboju afgańskiogo, w wolnym już niby 
narodzie, ciągłe wichrzenia dynastyczna 
tamowały rozwój, a dalsza dzieje są jo- 
dnem pasmem rzezi i okropności. Kadżu- 
rowie wnieśli jakiś lad i stałość, ale słu- 
dzenie Fet-Alego, żo może się joszeze po- 
bawić w wielkiego mocarza —- osłubiająo 
Petsyę na zewnątrz, nie pozwoliło jej 
i wewnątrz podnieść się i wzmocnió. 


Nasr-ed-din, wstąpiwszy na tron w r. 
1848, wielkie obudził nudzioje. W Buro- 
pie zaczęto się już obawiać, aby odrodzo- 
na Persyu nie stała się silną, w przy sile 
i samodzielną. Młody szach rychło to na- 
dzieje i te obawy rozwiał. Wielki jego we- 
zyr, Mirze Tagi chan (Amir Nizam), isto- 
tny już twórca reform, człowiek niopospo- 
litego nmyslu, po trzech latach doczokał 
się z woli panu swego nugrody — w sznu- 
rze, którym go uduszono. Potem jnź niby 
aczynając 
ale właś 


sum szach reformował lersyę 


od wojskowości i mudycyny 
wie tylko bawił się w eywilizucyę caro- 
pejską. Takiem starom dziackiem widzia- 
lu go n siebie lioropu trzy razy: w 1873, 
1878 i 1889. Jeżeli syn nie odrodził się od 
ojcu — to Mnsaffer-ed-din, człowiek dziś 
43-lotni, niowiałe zrobi dla swej ojczyzny, 
aby ją od skonu politycznego ochronić, 


Tydzień polityczny. P. Meline wytworzył p. Fau- 
re'uwi gabinet z następujących ludzi Muline — rol- 
nietwo, Bnrthon — spr. wewn., łłanotanx — spr- 
zagr., Uochecy — skarb, gen. Billat — wojna. adm. 
Besnard — marynarka, Rambaud — oświata, Dar- 
lan — sprawiedliwość, 'lurrel — rob. publ, Bon- 
cher — handel, Lebon — kolonie. Data formacyi 29 
kwietnia. 


Nowi ministrowie otrzymali od Izby deput. uchwa- 
lę ufności 299 gł, przaciw 256. W większości było 
1 75 gł. monarch., w mniejszości —56 gł. steyalistycz- 
nych; republikanie rozpadli się na 244 za i 200 prze- 
cio. W senacie 214 gł poparło rząd. Deklaracja ga- 
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19. 


Dinen sklada się z ogólmików i z zapowiedzi rofor- 
my podatków, wraz z podatkiem dochodowym, oraz 
praw robotniezych. W obu izbach wytworzyli szcze- 
rzy republikanie ligę głosowania powszechnego. Od- 
bywsjące się wybory munieypalne w kraju uwolniły 
p. Meline'a ad Izby deput; zbierze się ona dopiero 
d. 28 maja. 

Ks. Verlynand z Paryża przyjechał JU z. m. do 
Berlina; stanął w palacu królewskim. Uesarz kazał 
go nazywać „królewską wysokością.” Książę wraca 
ne Bialogród. D. 4 b. m. hyl w Koburgu. 

W Rerlinie zanosiło się już na przesilenie. Cesarz 
nie chco zmian radykalnych w procedurze wojsko- 
wey: Hohenlohe i Bronsart za nimi obstaja; stanął 
jakiś kompromis. Sejm niemiecki uchwalil w tych 
czasach vezolucyę przeciw pojedynkom, 

W Wiednia uważają reformę wyborczą za ukoń- 
ezony: glosowawie ostateczne bodzio tylko formal- 
nością. P. Badeni przysiępujo teraz do podwy 
nin ponsyi nrządnikom z zaprojcktowanego przyro- 
stu oplat od wódki i piwa. Rala miejska wybrala 
już ma prezydenta. Strobacha, a na pierwszego wice- 
prezosa Lucgora — według woli rządu. 


Cosarz Ir. Józef otworzył d. 2 maja wystawę 
przemysłową w Peszcio. W Zagrzebiu, Białogrodzie 
1 Duknveszcie domonstrowana przeciwka Węgrom 
i ioh 


ydiącoleciu, W Bialogrodzie byly awantury 
Posel austryacki zażądał wy 
enia, Ministor Novaković dal je odrazu 
orbskicgo na otwarciu nie 


bylo. 
Włosi trzema kolumnami zbližali się po 1 maja 
do Aigvatu. Odaiecz powna. 


D. I waj 
Iandz 


a byly w Pinterze wiedeńskim rozruchy 


poważne 


e „o, o 
sj ZYCIE SPOŁECZNE. 
"a F 
W RO R Y. 
sajar: | 
Do parę lat ziomjanjo w calym 
krajn naszym święcą wybory 


jdo dyrekeyj szezogółowych To- 
warzystwe krodytowogo ziemskiego. Sa- 
me przez sią mają ono doniosłe zna 
nie, dują bowiem pewnego rodzaju cmo- 
oyẹ ogółowi stowarzyszonych, ujawnia- 
ja niezndowolonie z togo lub owogo 
radey, który nio zupełnie odpowiedział 
pokladanym nadziejom, fnteresowani szu- 
kujq tedy śród siebie jednostok dzielnie 
szych, biorą na szale sumą icl zdolność 
i cnót obywatolskich, ważą je skrupula- 
tnio acz pospiesznie; dla dobra wspólnego 
podają nowych kandydatów, pelnomooni- 


| jeżdża zwykle kilkadziesięcia, nowi 


ków swych spraw pilnych i ważnych. 
Zdawałoby się, że wobec tego wszyscy 
stowarzyszeni powinni pospieszyć na ten 
wice. Tymozasem wybory, odbyte w nbie- 
głym miesiącu, wykazały wręcz odmion- 
ne zjawisko. W okręgu kieleckim na 433 
obywateli gubernii, uprawnionych do glo- 
Bowania, 280 mialo prawo zaliczyć do 
kandydatów dla objęcia różnych stano- 
wisk w dyrekcyach, przybylo zaś tylko 
115. W okręgu łomżyńskim, najmni 
szym, który liczy 253 uezestmków, mają- 
cych prawo glosu, a 135 wybieralnych, 
przybyłozalodwioB0. W lubelskim na 1.148 
stowarzyszonych przyjechało tylko 153. 
Ale nietylko stownrzyszeni, lecz nawet 
prozcsowie (jak w okręgu lomżyńskim) 
ua wybory nie przybywają. Ui wszukże 
mają na usprawiodliwienie choroby wla- 
sne lub swoich blizkich. Jaka atoli przy- 
czyna wpłynęła na to, żo w okręgu label- 
skim, pomimo talk ważnoj chwili, pozostało 
w domu aż 195, w łomzynskim 172, w kic- 
leekim 316? Fakt ten, tuz bardzo znamion- 
dy, umożua tylko wytłomirz 
odezneia potrzeb 
niem większości ziemian. 
posiada ludzi najdziclniejszych w kraju; 
inaczej zrosztą być nio może, bo najdziel- 
niejsi zawsze cznją potrzebę dzialalnośa 
społsezuej dla dobra innych. Nuj 
tędy żywiol ziemiański skupił się 
w tem małom ognisku, tale malem, żę niy 
potrafiło ono rozgrzwć 
spójmi społeezna-ckonomieznej śród ogólu, 
nie potrafiło swych promieni pracy zsoli- 
duryzowanej razsiać po całym kraju 
owej gromadki 200na posiedzenia pray- 


brakiem 


wlasnych, zoślimaczo= 
Bekcya rolna 


uchliw- 


Szy 


jes 


poczucia 


4 


czlonkowie dają tak małą 
wie jej nio znać. 
Szukając przyczyn dla uspra 
nia togo fulctu zawsze naj- 
prawdopodobniojaze dwio: brak prawdzi- 
wio żywatnych spraw, poruszanych w lo- 
nio sokeyi i dla wiolu moż 
znuczow odloglosé, u z nią związany koszt 
podróży. Ale sprawy sckcyi są sknpiono 
Waurszawio i wychodzą ua porządek 
ilzienny co miesiąc, gdy wybory do dy- 
rekcyj szozogółowych odbywają się co 
parę lat i to w kilka ważniejszych punk- 
tach Królestwa Polskiego. Żadną więc 
ważną przyczyną nie można usprawiedli- 


stkę, że pra- 


iedliwie- 


widziolism y 


stosunkowo 


w 


wić nicobeeności tak znacznej liczby sto- 
warzyszonych, nawet zaufaniem do ster- 
ników ich instytucyi, których možo swo- 
jem milczeniem zdala chcioliby utwier- 
dzić w urzędach, powierzonych przed 
| dwoma laty. Takiemi pobudkami rządzić 
się nie mogli, gdyż, jak widać, nie znają 
dostatecznie nzdolnień i dzialalności tych 
kiorowników. Kto bowiem z po zu swego 
zaścianka nie zagląda dalej, niż do sąsia- 
da, nie rozprawia aniezom, jeno o urodza- 
jach lnb kięskach wlasnej uiowiolkioj olka 
liey i przyjeżdza do miasta tylko na kier- 
maszo lub dla poszukiwania pożyczki, ten 
nie może wyrobić sobie jasnogo, bozstron- 
nego sądu o działalności i charaktorze je- 
dnostck, którym biernie lub ślepo swoje 
sprawy powierzył, 

Qi, którzy przybyli na obrady, zapowna 
stanowią żywiol krytyczniejszy i bardziej 
uświadomiony, We wszystkich pięciu mia- 
stach (Kaliszu, Kieleach, Lublinie, ttomży 
i Piotrkowie) pewna grupa popierała no- 
wych kandydatów, większosć atoli przegła- 
sowada ich i pozostawiła na stanowisku go- 
spodarzów dyrekcyi tych samych, którym 
powierzono te obowiązki przed dwoma 
laty. Czy wszysoy oni odpowiadają przy- 
jętomu zadania, w to nie będziemy i nia 
„ Dodamy tylko, że są to 
bądź zø 
względna na swojo stosunki, bądź 4dolności 
osobiste i przymioty oharaktoru. Spoty- 
kamy tam wlaśnie ludzi tych, którzy awo- 
j4 oby ruchliwość niejodną, 
ważn: sprawę przeprowadzili i w ozyn 
wejelili za pośrednictwem sokcyi rolnej. 
W akręga łubelskim na radeg komitota 
wybrano ponownio ilr, Tadeuszu Kowal- 
ly pogliyd na sprawy 
ziemiuńskie i pożyteczna w tej miorso 
d „ana jest w calym kraju. Na 
vadeg dyrokcyi głównej awmiust p. icon 
Przanowskiogo, ruchliwego ziomiamna, 
powołano p. Wacława Ńwiożawskiego, 
którego, o się, wyborcy dobrzo i stu- 
szuie oconili. W okregu łomżyńskim wy- 
brany ponownie na radcę komitotu p. 
Zygmunt Gloger, którogo dzinlalność po- 
żytoczną równioż zna kraj caly, Na rudeę 
dyrekcyi glównej. twlkżo ponownie, p. Ar- 
tur Szezuku, który pozostaje na tem sta- 
nowisku już od v. 1874. W okrągn kielec- 
| kim margrabia Zygmant Wiclopolski na- 


y wnika 


przeważnie ludzie pożytoczni 


ntelskq 


skiego, któregu świa 


ialaluc 


«t Z POREZU PROZĄ, * 


proz 


Włodzimierza Bugla, 


p 


2) Dziś. 


słyzalem dziś ezarodzicjską pieśń, 
cichą jak skarga dzieciny, dźwię- 
czuą niby gra urfy Rola. Szedłem 
brzegiem morza; po jednoj stronie zielone 
podniosłości nadmorskie, po drugiej, opo- 
«lal, fale oeeapn rozplakane, Ikające. Me- | 
wy jęezały, mój wzrok ślizgał się po 
dali rozległej, to po konchach muszli po- 
twarnych lub dźwięcznych, które trąca- 
= łom; i szedłom, 


T pieśń brzmiała nad uchem, jak muzy- | wawszy jej, tylka skrzydelkami kilka ra- | się i chic zolo, v 
niebiańska i zlewala spokój w moją | zy potrząśnie i bez życia pada. Posłachaj. | dobrze, po ich grzbie ac 


duszę, daszę wstrząsaną, gladzilu norwy 
moje, to nerwy rozkołysane. Piościla mię 
jak matka pieści dziecinkę z różową twa- 
rzyczką, dzieciakę z zlotymi wloskami, 
która oczki szeroko otwicra i na matnsię 
patrzy, a w jej źrenicach już sen gniazdka 
wije. 

— „Dlaczego rwiesz się ilo życia—dźwię- 
czała — ezemu Śpieszysz kn niemn, jak 
ka krzakowi róż rozkwitłych, wonnych, 
wspaniałych? Czemu ręce ku nicmn wy- 
ciągasz, niby ku oblokom, ozłacanym 
przez słońce poranku, którego brzegi 
dzierzgają zloto promienie. Czemu wabi 
cię ono, jak ptaka koralowe owoce egzo- 
tycznego drzowa? 

Posłuchaj, owe róże. to róże Morzu Mar- 
twogo, które w popiół się rezsypią, gdy ja 
do ust przyciśniesz; za owemi chmurami 
zasadzka się gotuje na lany zielone, na sa- 
dy ciężkie od zawiązków plona. zasadzka 
gradn. A ten owoc rumiany ma trnciznę 
w sobie tak silną, że szezygiełek, skoszto- 


jak po jeziorze, którego wo- 

sza od niebios sklepiónia, 
ylować po powierzchni zycia, jak ja- 
skółka chcesz przocinać jego podstropna 
przestrzenie. O, ladzisz się, tam w oddali 
wir porwie cię i na dno powlecze, 
ietrzu jaskółkę jastrząb ściga, łu- 


Gdy będziesz w życin na pozór najszezę- 
śliwszy, gdy będziesz spał otulony śnież- 
nomi ramionami marzeń, przez okno o- 
twarte, przez szezelinę drzwi upiór wleci 
ikrew zacznie pić z ciebie caly szoroko- 
ścią swego pyska, odraźli wszogo, niż wil- 
czy i rano pozostawi cię białego na łożu, 
białogo, jak kawał płótna, zimnego, jak 
głaz na dnie rzeki. 

Czy slyszysz skąd ja przemuwiam, czy 
mógłbys wskazać miojsce, z którego głos 
mój dolatuje? Stamtgd, x tych ful bnrzli- 
wych, z fal, co wznoszj ramiona, 9puszoga- 
ja jo, otwierają, tłoczą sią nawzajem. Bg- 
dzisz, że płaczą i kwilą, nie, ona śmicją 

eq, Wesoło, wosoło. 
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dul pozostał radcą komitetu; do Dyrekcyi 
Głównej powolano p. Eustachego Dobiec- 
kiego. 
Jak mają spełniać przyjęte obowiązki 
ipojmować swoje zadanie wszyscy pra- 
cownicy machineryi, służącej sprawom 
rolnictwa: Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego z jego rozgalęzieniami — wy- 
razili poniekąd stowarzyszeni okręgu lu- 
belskicgo. Zażądali oni wprowadzenia do 
ustawy artykulu, zabraniającego wszyst- 
kim bcz wyjątku urzędnikom zajmowania 
jednocześnie urzędów zarówno platnych, 
jak i honorowych w innych instytucyach: 
bankowych, kredytowych, asekuracyjnych 
itd., z wyjątkiem dobroczynnych, tudzież 
zakladów przemysłowych. Żądania te są 
uzasadnione, pomimo, że jednostki ener- 
giczne zapewniają, iż mogą sumiennie na- 
raz podołać kilku zadaniom. Być może, 
ale dla tych bardzo niewielu wyjątków 
nie podobna uświęcać zasady. Wiemy tak- 
że, że liczno kólka dość skomplikowanej 
machineryi — Towarzystwa, nie zawsze 
są dopasowano należycie, nie zawsze dzia- 
lają sprawnie i zgodnie. Na to nieraz ad- 
zywaly sią slimgi ziemian stowarzyszo- 
nych. Alo śród licznych glosów słusznych 
trzeba odróżnić falszywo, a nuwet żebrz 
ce. Ta znamienna żebranina ujawnia się 
i podczas obecnych wyborów. Ziemianie 
obarczeni dlugani zażądali dla siebie nlg, 
wkraczających w dziedzinę dobroczynno-' 
gei, nio objętej ustawą Towarzystwa. Jest 
to więo ów charakterystyczny jęk pewnej 
giupy niczaradnych i niedołętnych, nie 
mogących liczyć na własno wyczerpane 
Jub zamkło sily. Obok tego byly glosy, do- 
magające się pomocy racyonalnej na wla- | 
feimym gruncie refom i ulg ekonomiez- 
xych. Zwiócono uwagę na pot 
1ccznego wylączenia fabryk, 
gorwelni i rcktyfikacyi, zo sklada dóbr; 
dulej na konieczność racyonalniejszej ska- 
li teryfy szacunkowej, gdyż nio wszędzie 
warnnki kulturalne i komunikacyjne są je- 
dnakówe. Ze spraw ogólniejszych podano 
projekt urządzania podczas wyborow wy- 
staw inwentarza, narzędzi rolniczych i ne- 


sion, na wzór takiej wystawy, otwartej 
przed dwoma laty w Kaliszu. 

Wszystko to są wszakże drobiazgi, wy- 
mywające pojedynczo jak ocyka tluste na 
wodzie w garnku. Woda ta w chwili agi- 


nie pelzal, ich zawartości niezaprawił jad 
żalu, im dobrze. 

Nie sgadnąlbyś dlaczego rzuciwszy czo- 
ło pod niebo, spuszczają je potem w gł 
bic, jak gdyby bezdenne. Bo tam oblewa- 
ja wyspy szczęśliwe, na których wiecznie 
kwiaty kwitną, ptaki spiewają, slońce nie 
xazi. Każda fala tęskni do odwiedzin tych 
wysp i każdn opuszcza się, opuszcza kn 
nim. lcez druga już ją goni, usuwa, ciska 
w górę. Ale żadna niema żalu do dru- 
gioj. 

O, glybyś wiedzial. jak tam blogo, jak 
mile. Tam nie serea toczyć ci nio będzie, 
żadna myśl czarna żelazną przepaską ezo- 
ła ci nie zgniecie. Tam jeden cień nie pa- 
dnie na twe oblicze, nawet tak mały, jak 
ziarenko goryczy. 

Na tej wyspio ja zawsze śpiewam, bo- 
gini szczęścia, spokoju i śmierci. Nie 
drgnąleś na ostatnie slowo. to dobrze. 
Więc doznałeś tego, przed czem cię o- 
strzegałam, więc wierzysz moim słowom. 
Tak, ja bogini mierci, zgonu, nicistnie- 
nia. Czyż nieistmenia? Kiedy zecheesz po- 


tacyi wyborczej nieraz kipi i wybiega po 
za brzegi. ale nie posiada w sobie żadnych 
produktów, prawdziwie pożytecznych dla 
organizmu ziemiańskiego. A przecież śród 
rolników stowarzyszonych widzimy dużo 
ludzi rozumnych i światłych. lel zatem 
obowiazkiem moralnym powinno byé po 
za agitacyq wyborczą formulowanie ogól- 
nych potrzeb rolnictwa zawczasu i przy: 
chodzenie na owe wybory z pewnym pla- 
nem. Na takim wiecu latwiej odczuć ja- 
sno wszelkie potrzeby, łatwiej się poroz 
mieć i zebrać niczbędue dane z calego kra 
jn, ażeby wytworzyć obraz warunków 
z należytą plastykq, zbudować dostrzegal- 
nię dla dokladnego śledzenia bytu różnych 
warstw spolecznych, których matka-zie- 
mia Żywi muteryslnie i daje im siły du- 
chowe. 


— ej A 


ROLA KOBIETY FACHOWEJ. 


nn. 


lda na Zachodzie zajęla w pe- 

F dugogii wybitno i przeważające 
RE W Anglii np. liczba 
nanczycielek ciągle wzrasta, a czem świad- 
czą dane statystyczne: r. 1890—91 ogółem 
mężczyzn nauczycieli było 31,018, kobiet 
74.125, czyli pierwszych 29,5%, drugich 
70,52. To samo zjawisko daje się spostrze- 
gać w Śzkocyi. Bylo tam również w ty 
okresie nanczycioli 4,894 i 
8,599, tj. pierwszych 36,54, drugich b 
W Trlandyi trochę więcej niż polowa g o- 
gólnej Jiczhy nauczycieli przypada na ko- 
hiety. W Niderlandnch z lat trzydziestu 
stopniowo wzrasta liczba kobiet, odda- 
nych pedagogii (r. 1858 stanowiły 16,1% 
liczby ególnej, r. 1860 — 262). W Belgii 
un ogólną lezle nanczycieli szkól komu- 
nalnych 29% stanowią mężczyźni, 715 ko- 
biety. W Norwegii, jakkolwiek nauczy- 
cielki dają tylko 9,74 ogółn wychowaw- 
ców. liczba wszakże kobiet na tem polu 
ela w dwójnasób w ciągu lat ośmin. 
wecyi nauczycielki już 
JA tinio nanczycjeli, 
chociaż kobict, oddanych tej gałęzi 
jest mniej, niz mężczyzn, wszelako liczba 
pierwszych ciągle wzrasta, gdy drugich 


upada. We Francyi dziś już znacznie jest 
więcej 


nnnczycielek, niż  nanezycicli. 
ii Niemczech dopiero w osta- 
u kobieta zaczyna sobie wy- 
walezać jakie takiu prawa w zakresio 
wlesnego wyksztaleenia i pracy na pola 
pedagogieznem, 


dążyć ku mojej ziem, kiedy zgasisz w so- 
bie tę pochadnię piekielną, która pali tyl- 
ko i rani, a którą wszyscy zwą życiem, 
moje slużebiice fale morskie wezmę cię 
w objęcia i na skladniki rozłożą i każda 
jedną krapłę twej istoty wypijo i w każdą 
z nich wejdziesz, i w każdej będziesz ty. 
Razem z niemi opuszczać się będziesz ku 
wyspie szczęścia, razem z niemi zalewać 
brzegi oporne, dyszeć na slońeu i promie- 
nieć. Więc sądzisz, że stracisz życie? O nio, 
żyć hędzicsz, i joszezn szerzej, przestron- 
niej, rozleglej, żyć nie bytem ciasnym 
czławieka, ale wolnym wszechświata. 
Będziesz wszystko ezuł, wszystkiego do- 
znawal, eo miłe i cierpień nie przysparza, 
A mój glos nad tobą zawsze brzmieć bę- 
dzio cieby, spokojny. słodki, głos szezę- 
ścia, nicości 1 śmierci. 
Dziś cezarodzicjską pieśń slyszałem, ci- 
chą, jak skarga dzieciny, dźwięczną, niby 
gra arfy Kala. Szedlem brzegiem, brze- 
giem morza, po jednej ręce zielone pad- 
niosłości nadmorskie, po drugiej opodal 
fale oceanu roezśpiewane, trynmfnjące. 


W Itosyi od wielu jaż lat dane staty- 
styczne z zakresu szkolnictwa nie są ogla- 
szane i skutkiem tego niepodobna po- 
wnych wniosków wysnuć. To tylko nad- 
mienić możemy, że zarówno w społeczeń- 
stwie, jak i n steru oświaty, daje się spo- 
strzegać bardzo przyjazne usposobienie 
dla pracy niewieściej na polu pedagogicz- 
nem, a nawet, jak wykazały zj aady pro- 
fesyonalistów, przedstawiono sformulo- 
wane i stanowcze żądania w tej mierze; 
wreszcie ifakty z życia przemawiają na. 
korzyść tego zjawiska. Wiadomo np., ż 


szkołę początkową kobieta, jako kiero- 
wniezka, zagarnia coraz bardziej. Prz, 


szlość pracownicy, zadanie i warunki 
działalności na tem polu wybornio przed- 
stawia w przybliżonym obrazie cyfrowym. 
p. Strannolnbskij (Obrazowanie, marzec, 
1806): Jeżeliby w całem państwie rosyj- 
skiom wprowadzono obowiązkowe nau- 
ezanio wszelkiej dziatwy, przynajmniej 
od8 do 1I rokn życia, należałoby zorga- 
nizować olbrzymią ilość szkół i ogromną, 
armię nauczycielską. Przy najuminrko- 
wańszem obliczenia, wobec 120 mil, ludno- 
ści (bez Finlandyi) potrzeba około 200,000 
nauczycieli dla szkół początkowych, Przy 
puszczając, że ta kategorya pracowników 
wedlug wieku przedstawia grupe ludnośai 
od 20 do 50 lat, wnosząc dalaj, że zmniej- 
szenie liczebne tego personelu będzie po- 
chodziło z dwu przyczyn: śmierci i prze- 
kroczenia nakreślonej granicy wieku: lut 
50; biorąc bardzo umiarkowany procent 
śmiertelności: 15 na 1000 (ogólna przecię= 
tna norma w całem państwie: 42 na 1000; 
przypuszezając w końcu, ża przyrost dzio- 
ci będzie równomierny a nio postępowy— 
jak to jest w rzeczywistości — i wreszcio 
biorąc nu nwagę, 20 okres wieku szkolne- 
do pozostanie na poziomo owego mini- 
mum 8—]1 lat, znajdziemy, że co rok dla 
zapełnienia szezerby potrzeba będzie do- 
sturczać po 7,000 personelu nauczyciel- 
skiego. Dodajmy, że to cyfra możli- 
wie najmniejsza; w rzoczywistości musi 
ona być zna o więk: tem bard 
2o nie bjer się tù w rachubę wielkiej 
liczby nauczycieli dla dzieci, uczących sią 
po łl-ym roku życia w szkołach miej- 
skich powiatowych, przytułkach, różnych 
szkofich fachowych, progimnazyach, niż- 
szych klasach gimnazyalnych itd. 
Jakież są środki dla corocznego wytw: 
rzania takiej masy sił pedagogiczny 
Juk wiudomo, wszędzie w świecie eywili- 
zowanym szkoły normalne dla wytworze- 
nia nanczycioli i nauczycielek są nicodlą= 
czną częścią organizacyi pedagogieznoj, 
Francya w każdym ze swych depa: 
montów posiada po dwie takie szkoły: 
dną dla mężczyzn, drugą, dla kobiet. 
liczące tedy wyższych normalnych, kraj 
ten ma 88 szkół męzkich i 86 zeńskich 


Mowy ehichotały, mój wzrok ślizgał sią 
po dalı rozleglej, to po kanchach muszli 
potwornych lub dźwięcznych, które trąca- 
łem; i szedłem. 

Alo kroki me kierowały się na ukos ko 
morzu i dźwiękom pieśni, I najpierw stu- 
py umoczylem, potem nogi, potem fale jẹ- 
ly wyżej i wyżej podnoszć się. Ualowalły 
mię a (uliły, a mą piersią wstrząsnęło łka- 
nie, że tyle wycierpiałem, nie wiedząc ja- 
ko lepszą dolę mogę znaleźć. Lecz lkanie 
wnet umilkło i rozkosz wypełnila wazyst- 
kio tętnieo, oblała mózg, niewymowne 
szczęścia ogarnęlo mię całego. Falo cało- 
waly mię w oczy. Rozwarłem je szeroko 
i zwiększone źrenice zaczęly chwytuć ji 
pierwsze zarysy rajskiej wyspy Nicot 


i Śmierci. 


PRAWD: 


z 7,491 przysposabiających się do zawodu 
nanczycielskiego, eo daje 1 kandydata na 
na 5,112 lndnośa. W Stanach Zjednoczo- 
nych przypada jodon wychowunice takich 
szkół na 1,890 ludności. 


Wedlug danych urzędowych, w 50 gu- 
bermach Cesuratwa 1 w Królestwie Pol- 
skiem liczba instytutów nauczycielskich 
tudzież seminaryów męzkich i żeńskich 
wraz z uczącą sią w nich mlodzicżą była 
następująca: r. 1880 zakładów męzkich 76 
i 5,083 wychowańców, żońskich 9 i 1,040 
wychowanck; r. 1894 pierwszych 58 i 3,987 
wychowańców, drugich 9 i 918 wychowa- 
nicami. Widzimy zatem, że w ciągu lat 13 
liczba zukladów 3 uczącej się w meh mlo- 
dzioży znacznio spadla. Szczególnie zaś 
zudziwisjąco mała jest liesbu sakladów 
zeńskich a specyalistwk w nich ksztalco- 
nych. Jeżeli wykluczymy kursy pedagogi- 
cane Towarzystwa frochlowskiego w Pe- 
tersburgu, tudzież kursy pedagogiczna 
moskiewskiego Towarzystwa wychowaw- 
czyń i nanczycielok, wytwarzających spe- 
cyalistki wyłąceznio dla gimnazyów i o- 
gródków Froobla,9 instytutów nauczyeiel- 
skich, z których nikt prawie nio idzie na 
kierowników szkól ladowych, wroszcie 
kursy podagogiczne gimnazyów peters- 
hurskich żeńskich -- otrzymamy tylko 
1.000 osób właściwego personeln nauczy- 
cielskiogo, patentawanogo co rok w zakła- 
dach naukowych, tj. sumę siedem razy 
mniojszą od owoj minimalnej, któroj wy- 
maga prawidłowa organizacya oświaty 
clomenturnej. Prawda, że nietylko x 80- 
minaryów wychodzą nanezyciole szkół Ju- 
dowych; ale i te inno źródła nic są jeszczo 
wysturczająco. Wszystkie środnio zakła- 
dy naukowe w cnlej Rosyi, licząc” w to 
ispecyalne pudagogiczno, mialy r. 1886 
ogółam 241,000 nozniów obojaj płoi, Ale 
z tej armii tworzą się szoregi specynlistów 
wszelkich możliwych dziedzin, & uadto 
zmaczna liczba idzie do wyższych zakła- 
dów nankowych, wreszcia wielky ich ma- 
są pochlaniają przeróżne kancolwrye, Da 
dajmy w końcu, ża skutkiem llugiego 
okrosu nauki w licznych zuldadach sto- 
sunkowo niowiolki procont wychodzi co 
rok z patontami. Pedagogia olemontarna 
wymagu zatem osobnoj ito znacznej wr- 

mii nanczywiolskiej. 


Zobaczmy jaka jstnieje metoda joj przy- 
sposabinnin, O sle zaklady męzkie, wy- 
twarzająco nauczycieli, posiadają, powien 
system, a ur żeńskie są dziclem przy- 
padkowom, dorywozem i nio zawsze celo- 
wom. Na zjazdneh profesyonalistów wy- 
raźnio zazudczono te braki i obecną orga- 
nizacyę kształcenia kobiet nazwano paro- 
dyą. Szkoły istniojąco różnych typów nio 
dują odpowiedniego zasobu umysłowego, 
niezbędnego dla nanczycieli różnych ka- 
tegoryj, nio dają również sumy wiedzy 
fachowej, potrzebnej dla produkcyjnego 
zastosowania w Życiu praktycznem. To 
tez jednogłośnie zażądano rozszerzeniu 
sfery wykształcenia zawodowogo kobiet. 

Niedawno członkowie parlamontu an- 
gielskiego otrzymali sprawozdanie staty- 
styczne, dotyczące różnych zawodów we- 
dlug spisu z lat 1871, 1881 i 1891. Są tam 
ciekawe dano z zakresu pracy kobiot: 
R, 1871 nia bylo w culoj Anglii joszcze 
ami jodnej lokurki, w r. 1881 było ieh 25, 
a w I8J1 hezba ich nrosła do 101. W tym 
samym roku (1891) pojawily się sprrya- 
Jjstki z zakrosn watorynary: I urehitektn- 
ry. Taczha artystek z dziedziny sztuk pla- 
stycznych w ciągu dwudziestolecia po- 
dwoila się i dziś jn2 Anglia liczy 3,030 
malarek, rzeżbiarck i rytowniczck, IR. 1871 
około 5,000 kobiet zajmowała różne sta- 
nowiska administracyjne; w r. 1891 liczbu 
tej kategoryi wzrosla do 8,546. 

W obrębie państwa rosyjskiego nio ma 
statystyki tego rodzaju; istnicją tylko da- 
ne dory weze, przypadkowe. Ź informtcyj 
np., dotyczących wychowanie wyższych 


kursów źcńskich w Petersburgu widzimy, 
iż w ciągn dziesięciolecia (1879—1889) 
większość poświęciła się pracy pedagogi- 
cznej: (79.6%), następnie drugie miejsce 
zajmuje modycyna (6,94), dalej wszelkie 
profesye „wyzwolone,* rolnictwo, slnzba 
bimowa, kolejowa itd. Z okrosu póżniej- 
szego dane są jeszcze mniej dokładne, ale 
zasłagujc na nwagę jeden szczegól cha- 


rakterystyczny: dzięki poważnomu trak- | 


towamu chemii na wydziałe fizyczno-ma- 
tomatycznym, owa galąź wieday dala nie- 
którym uczenicom możność wyspocyali- 
zowania się w pewnych gałęziach techno- 
logii chomiczuej i poświęcenia się pracy 
praktycznej w tym zakresie. 


Kursy wyższe, pomimo awoieh usterek, 
mają doniosłe znaczenie, ale jednocześnie 
slużą tylka dla małej drobiny laknących 
wiedzy. 

Miesięcznik Obrazowanie zwrócił nie- 
dawno nwagę na niewłaściwe zognisko- 
wanie wyższej wiodzy fachowej dla ko- 
biet w Petersburgu. Dla mieszkańców 
państwa, którego długość wynosi przeszło. 
10.000 wiorst, «u szerokość 4,500, jest to 
zanadto uciążliwe. Do stolicy przyjeźdża- 
ją kandydutki » najdalszych krańców 
wschodnich, zaehodnich i poludniowych, 
narazają się na koszt olbraym i stratę 
4drowia w klimacie surowym, do którego. 
organizm ieh nie jest przystosowany, Wo- 
dług wykazu „Kursów zońskieh,* kobiety 
przybyły na nie z różnych miejscowości 
na przestrzeni ad Archangielska da Tasz- 
kontu i Tyttisu, ol Trkueka i Krusnojar- 
sku do Warszawy i Ilolsingforsu, ogólłerm 
z 50 miast. Długoletnie doświadczone dor 
wiodło, zo słnchaczki prowineyonalne, 
szeaególnię zo stron cieplojszych, po przy- 
jośdzie nad Nawę, podlegują różnym cięż- 
kim chorobom, któro nieraz przechodzą 
w ckronieznc. Slabszo tedy, po nieforfun- 
nej próbie, nalwątliwszy swe siły i finan- 
86, Linaza porzueać atudyn i wracać do do- 
mu. Otóż pożądane byloby otwieranie 
ognisk wiedzy fachowej dla kobiot we 
wszystkieh wybitniojszych miastach pañ- 
stwa, jak: Moskwa, Kijów, Charków, Odo- 
sa, Tyflis, Warszawa, ltyga. 


Juk zamnaczyliśmy wyżej, rola kobiet 
w dziedzinie nanczania elementarnego ma 
przed sobą szeroką przyszłość; alo zanim 
ona wejdą na te szranki i staną się jstotnia 
produkcyjnemi, system samogo naucza- 
nia oraz warnnków pracy podagogicznej 
mnsi ulodz zasadniczym zmianom. Przy 
obecnym stania rzeczy zawód wychowaw- 
Czy nietylko nie jest ponętny, ale w tro- 
sco o byt stanowi drogę cierniową, zaró- 
wno pod względem ckonomicznym, jak 
i moralnym. 

Brzaski przyszłości społecznej i ckona- 
micznej kobiet oświetlują inno jeszcze 
rozległe pola pracy samodzielnej: po za 
ogniskami życiu miejskiego, które pochła- 
nia dziś najdzielnicj sze jednostki, energię 
tumów slabszych, niezaradnych, ściera 
i lamie, liczne rzesze wprzęga do kicra- 
tów wytwórczuści i wymiany, uzależnia 
i częstokroć upokarza. W dziedzinie ró- 
żnorodnych przedsiębiorstw wiejskich sze- 
rogi kobiet będą mogły kiedyś zuależć 
pracę niezależną i prodnkcyjną, wrócić 
z tulaczki miejskiej i obeych ilalekich kq- 
tów. O różnych gałęziach tej dziedziny, 
w znacznej części nietkuiętej, i o ich zna- 
czeniu praktycznem, pomówimy kiedyś 
szczegółowiej, gdy się przyjrzymy z bliz- 
ka warunkom krajn. 

Zen. Piet. 
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Chramezne rarznkania, — Stanowisko Chińczyka, — 

Literatura a zmłrakowauy papier. — Akademia 

i kerozma lub kram. — Gdzie się rodai skandni, — 

Jego rozrost mgranieq i u nas, — Przyjazny grunt 

i poparcie organów poważnych. — Mamy to, co lue 

bimy. — Człowiek, który potrafił wszystkiego do- 
wieść. 


e ruzp dwóch „literatów“ pobije 
się Jub nawymyśla solna szczo- 

żijdrzo, natychmiast w prasie na- 
szej odzywają mę tony smutne lub'rozpa- 
ealiwe, x kazalnie dziennikarskieh:spadajty 
gromy i ulewy lea, karzących 1 oplaknją- 
cych „upadek literatury," obmonie się 
„godnosci pisarskiej“ itp, A masa zawsze 
wtedy ogarnia serdeczny śmiech, jak na 
przedstawionin „komedyi omyłok.* Bo 
pszedewszystkiem nie widzę wcale tago, 
co bolejących proroków pobudzu do: roz- 
dzierania szat, mianowicie nie widzę w 
szej literatnrze ani karczmy, ani zaciętej 
walki około namydlonego stupa dla zdi 
bycia zawieszonego nu nim „rarmturu,* 
ani jaskiń, w których kryją, się opryszki, 
napadający | obdzierający podróżnych. 
Wszystko to unas się dzioje. alo nia w li- 
teratnrze. Od wielu lat daremnie tłomaczą 


| ciorpijcym mężom, ża już wielki ezna dla 


nich zejść ze stauowiaka chińczyków, n- 
ważujących każdy kawałok zadrukowa- 
nego papioru za rzecz fwięłyj, za literatu- 
rę. Na tem stanowisku nie stoi już na- 
wet nasz prosty chłop. Dopóki ozcio- 
nek i tlocani drukarskich uży wano wyla" 
Gznie lab przoważnie do objawiuń mądro: 
ści i natehnienia, miul ten chiuski pogląd 
swoją zasadność; ało dziś, gdy owo środki 
technieane slużą zarówno uozonym i poo- 
tom, jak rajfurom do reklum i rachan- 
ków, trzebu być bardzo naiwnym, ażeby 
go wyznuwać. Tateratura jost to świyty-= 
nia nibo akadomia; tuż przy jej gmachu 
lub opodal stoją rozmaito budowle i kra- 
my, w których przebiogłość zu pomodą, 
drukowanogo wyzyskuje głupotę, rozdra- 
żniw mizkio instynkty, rozpala namiętno- 
ści, dogadzu xlabościom ludzkim- usklady, 
któro się mzywają pismami peryodyczno- 
mi, a są rodzajem szynków, domów gry, 
knajp. sklepów z tandotą, biur pokytnego 
doradztwa itd. Na sto t. zw. organów pra. 
sy każdego krajn zalodwie czwarta część, 
a w pozostalych zalodwie jodon procont 
materyału należy do literatury; ta 
stanowi artykaly spekulaoyi, któro jako 
prodnkty obojętne lub szkodliwe dziś 
wcehodzy w obieg, a jutro tak giną, że nae 
wot galganiarku, wygrzobawszy jo w śmie- 
ciach, nie podniesie. Jaki kram — taki 
pan, Fabrykacyą tych zadowoloń umysło- 
wej nędzy lub zwyrodnienia nie mogą 
zajmow uć się duszo światłe i charaktery 
polniosłe, lecz chwytają się jej najawy= 
iejsi hundlarze, którzy z równą zdol- 
i chęcią wyrubiać i sprzedawać bę- 
dą: mleko zaprawiane wapnem, herbatę 
z paprochów siana, nową odziez z przeni- 
cowanej starej, enkierki barwiono anili- 
ną, jak artykuly dziennikarskie o szkodli- 
wości nauki, fulszorstwa cudzych przeko- 
nuh, paszkwile, klamstwa i obelgi pole- 
miezne. Wybór tego lub innego goszoftu 
zależy jedynie od raeluby, na czem zrobią 
lepszy mteros. Te hałaśliwe Kurezmy, to 
napastnieza handy, te tandeciarskio skle- 
py, te warsztaty paszkwilu sq, wstrętno, 
szkodliwe, niepożądane, ale one istnieją 
i działają po zn obrębom literatury i by- 
najmniej nio są u nas Jiczniejszo, niż 
gdzieindziej. We właściwej świątyni lub 
akadomii wiedzy i twórczości artystycz- 
nej narodu zdarzają, się czasem gwalto- 
wne wybnehy sporów i gorsząco starcia 
obrużonych ambicyj; zarówno wszakże 
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u nas. jak wszędzie, sq one bardzo rzadkie 
i prawia nigdy uie dosięgają tych granie. 
do których dochodzi bandytyzm dzienni- 
karski. Gdyby Konopnicka. Orzeszkowa. 
Sienkiewicz, Asnyk, Bałucki, ktokolwiek 
wreszcie z tworzących literaturę, w gnie- 
wie lInb zawiści ukąsił przeciwnika zja- 
dliwie — bylby to wypadek bardzo smu- 
tny i publicznego pożałowania godny; ale 
gdy to nezyni jakiś pokątny doradzea 
dziennikarstwa, jakiś pismak, który nie 
należy do literatnry, jakaś mizerna szczy- 
pawka lub padalec, uwijający się za że- 
rem po za jej ścianami, nie warto o tem 
nawet wspominać publicznie. Kto się ezn- 
je silą, powinien mieć dumę 1 nic wszczy- 
naó procesu a tem mniej walki z byle złą 
słabością; kto się uważa zk arystokratę 
ducha, powinien gardzić zlorzeczeniwmi 
umysłowego motłochu. „Wszystko ci prze- 
paczę— powiada o pownym nieponin Jean 
Paul — nie przebaczyłbym tylko tego, 
gdybyś chcial być moim przyjacielem.“ 
„Mój honor — pisze Heine — nia spoczy- 
wa w rękach pierwszego lepszego gazo- 
ciarza; pierwszy lepszy dziennik nie jest 
dla mnio trybunalem; ja mogę być sądza- 
nym tylko przez przysięgłych istoryi l= 
teratnry.* Oto jost stanowisko pisarzu, 
cznjącego i szunującego swoją godność. 
Alboż to kucharka kowieńska nie mogła 
wyrzucić nu glowę przechodzącego Mie- 
kiewicza obierzyn kartofanych? Alboż 
ulicznik warszawski nie mógł pokazać ję- 
zyka Ktaszycowi? Alboż brutalny awan- 
turnik nie mógł potrącić i obalić Krasiń- 
skiego? I czy który ze znieważonych po- 
nai o odwecie? I czy zniewaga każ- 
dogo z nicl była objawem smutnym w li- 
teraturze? Czy zaś ktoś wyrzuca obiorzy- 
ny, pokazuje język i potrąca czynom 
w rzeczywistości, czy drukiem na papie- 
120 — to wszystko jedno. Nio trzeba tyl- 
ko patrzeć po elińskn. 

Skurżymy się na nadmiar gadzin w pra- 
sie naszej. Ach, gdybyśmy je poznali i po- 
liczyli w Nicmezech, Franeyi, Wloszech. 
Anstryi, Ameryce! Źmije warszawskio 
wobec zagranicznych są skromnom stad 
kiem niewinnych jnszezurek, Pomijam 
t. zw. prasę a która żyjo 
% najbezeoniojazej potwarzy, która nie 
przestrzoga w swych zmyśleniach nawet 
cech prawdopodobicństwa, która może np. 
ogłosić, że prześladowany przez nią mini- 
ster skradł kilkaset belek żelaznych z wic- 
ży Eiffla i zbudował z nich most w swych 
dobrach; ala dosyć skosztować sosów. 
przyprawianych kandydatom na posłów do 
parlamentu. Afisz wyborczy, rozlepiany 
w tysiącach egzomplarzy na nlicy, jest ta- 
ką samą literaturą. jak numer dziennika, 
nadzianego farszem reporterskim. A cóż 
czytamy w tych ufiszach? „Nie wybioraj- 
cie Morina, bo on zrabował kaso gminną, 
zutarłszy zręcznie za sobą ślady zbrodni; 
IE sobie pieniądze sierot, któ- 
rych był opiekunem; chwytał na ementa- 
rzach młode wdowy, przychodzące opla- 
kiwać swych zmarłych mężów, i gwałcił 
ja zwierzęco* itd. w tymżo stylu. Proszę 
a tym smokiem oszczorstwa porównać na- 
szego buldoga lnb mopsa! Mizerak! 

Czy to znaczy, ż0 żyjemy w najlepszym 
ze światów i że w nim nie ma błota, któ- 
roby nprzątnąć należało? O, nie. Ale na- 
przód nie trzeba go przeceniać, a powtóre 
pomyśleć o poprawie gruntu, na którym 
ono się tworzy. Jeżeli w naszej prasie 
jest za dużo organów umysłowego eliam- 
stwa i moralnej nieprawośca, to widocznie 
ogół w nich smakuje, I rzeczywiście tak 
jest, My jesteśmy narodem mało i plytko 
oświeconym, nie mamy urocznych trady- 
cyj nauki i zamilowania do badań, nie 
przywiązujemy trwale myśli do wiel- 
kich zagadnień, nie wytworzyliśmy sobie 
atmosfery artystycznej, składamy w prze- 
ważnej części społeczeństwo ciemnego hu- 


du, słanatyzowanej i nieukształeonej 
szlachty, zmateryalizowanego micszczań- | 


stwa i bezmyślnej, zwyrodniaulej arysto- 
kracyi. Na takich instrumentach trudno 
wygrywać wzuiosle melodye. Ale za to 
rnbaszne krakowiuki, pieśni kantyezko- 
we, kuplety z tłustych fara! Są u nas pi- 
sma peryodyczne, których eałemi latami 
nawet nie widuję, których nie zaliczam do 
fitorutury, a więe również nio włączam 
do zakresu mojej obowiązkowej lub do- 
browolnej uwagi. Czasem wszakże wpa- 
dnie mi w ręce jakiś uumer tego rodzaju 
wydawnietw. który stawia przede mną 
pytanie: mniejsza o złą wolę i złą wiarę 
mniejsza o klamstwa i patwarze, bo te 
mogą ludzić pozorami szezerości i praw- 
dy, ale co to są za umysły, na które od- 
działywa przekonywająco tak bezmiernu 

łupota, prostactwo myśli i wyrażenia, 
la Ek język grubych instynktów? 
Przecież tam nie ma ani wiedzy, ani arty- 
zmu, ani logiki, ani nawet zwyczajnego 
styln. Komu ten ordynarny groch z kapu- 
sta sprawia przyjomność, kto go spożywa 
lakomie? Slyszę: obywatele ziomscy, księ- 
ża, przemysłowcy, rzemieślnicy, kupcy 
rozmnite żywioły, mianujące się „inteli- 
geneya“ Roznmiom, że można być anti- 
semitą, klerykałem, arystakratą, spiryty 
stą. legitymistą, rozamiem, ż0 można za- 
chwycać się Do Maistrem, Bodinem, 
Mentzlem, Tarnowskim, Lisickim; ale nio 
pójniaję, jak można zanjdować zadowole- 
nie w rozprawach nieuksztalconego czola- 
dnika rzeźnickiego o zadaniaeli społe- 
czeństw i zagadnieniach wiedzy, A nasz 
ogół „oświecony“ własnie takie wykłady 
lubi i nazywa je... „literaturą.“ Że ta „li- 
teratura* urządza mu czasem okropne wi- 
dowiska — nie dziwnego. Sprawiedliwość 
jednak kazo zaznaczyć, że rownież nic- 
które pisma „poważne* z rozkoszą patrzy 
na powne gatunki sknnksów dziennikar- 
skich, nawet popierują ich hodowlę, da- 
póki złe stworzonka obryzgują przeciwni 
ków ich kliki; dopiero gdy uraczą sprzy- 
mierzcńców. poważni mężowie podnoszą 
krzyk i lament. 

Krótki sens tego dlngiego wywodu jest 
uastępający: skandal rozrasta się u nas 
nio w litoratarzo, lecz po za nią; rozmiary 
jego nie są wcale większe, mż śród innych 
spoleezeństw; pleni się on zaś dlatogo, żo 
znajduje przyjazny grunt w „inteligencyi* 
i żyezliwe poparcie w prasie. 

Umarł głośny historyk pruski. 
ke. Oto był ezłowiek, który rz 
wprowadzał do nauki zgorszenie. Któś 
wyraził się a nim, że mu szczególny talent 
dowicedzema wszystkiego, Jakkolwiek 
w wickn naszym, który swoją bezezelną 
i krętą sofistyką zaćmił najznakomitszych 
aofistów greckich, talont tego rodzajn nia 
jest rzadkim, 'Treitschke posiadał go 
w wysokim stopniu. Był to nieporównany 
mistrz w gwalceniu hiatoryi dla celów 
polityki. QOzegokolwiek potrzeba było 
Prusom, to on stwiordził, poparl odpowic- 
dnimi dowodami, wydobył z archiwów 
z podań, z logicznego rozumowania. Gdy 
by pewnego dnia urząd kunelerski popro- 
sił go o wykazanie, że Perykles był lejt- 
nantem pruskim, a Hannibal modlił się 
na książce niemieckiej, że micszkańcy 
Ekbatany jadali knedle i uprawiali jabłka 
zwano Kriedrich Wilholm, z pewnością 
Treitschke na to wszystko wynulazłby 
dokumenty i wyciągnął z nich niewzru- 
szone wnioski. A gdy mu zarzucano stron- 
ność i niesumienność—lżył, Iżyl jak prze- 
kupka. Oprócz Niemców, a zwłaszcza Pru- 
saków, nienawidził wazystkie inne naro- 
dy, a nas wytatuowal swem piórem pa- 
twornie. 


Pose? Prawdy. 
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ryumf tutaj święci sztnka polska 
w osobach Fałata i Kossaka, twór- 
||ców obrazu „Berezyny. Wszyst- 
kie pisma nie wyłączając najbardziej szo- 
winistycznych i polakożerczych, wynoszą, 
pod niebiosa dzielo artystów polskich wy- 
stuwiona w panoramio wojennej na Her- 
wartstr, Obraz jest panoramiczny i przed- 
stawia przeprawę Napoleona i jego roz- 
bitków przez Berczynę. Ozęść sali przyle- 
gająca do obrazu uscenizowana w ton 8po- 
sób, iż widzowi na platformie wydaje się 
jakoby mial tuż przed sobą rzeczywisty 
brzeg rzeki i był świadkiem wielkiego 
dramatu historycznego. W środku obrazu 
widzimy dwa mosty, zbudowane w po- 
śpieclm na rozkaz Napoleona boz poręczy. 
Jest to trzeci dzień przopruwy przed wie: 
czorem. W wielkim strachu przechodzi 
przez most ostatnia część wojska, niesforna 
masa tamowana przez ciągle załamy wanie 
się! dusek. W przestrachu nietylko nstaje 
wpływ YE ale i wszystkie wzglę- 
dy koleżeństwa i ludzkości, Silniejsi toru- 
JĄ sobie drogę, spychając do wody zatrzy- 
mujących 1eh słabszych. A nu prawym. 
brzegn armaty dają ognia do naciertją- 
cych z tyłu wojsk rosyjskich, w okolo zuś 
brzeg roi się od ludzi, którzy szczęśliwie 
przebyli most. Z licznych epizodów, do- 
skonale malujących ludziepoki ówozesnej, 
zwraca na siebie uwagę powóz M-lle 
Mars, o który uderza bomba, Artystka ta 
z Oomodie franca1so, która towarzyszyła 
Napeleonowi w jego wyprawie do Mo- 
skwy, wyskakuje przerażona % powozu. 
Tuż obok prowadzi, grupę jeńców rosyj- 
skich, których, jak głosi legenda, Napo- 
leon w liczbie 2,000 umorzył glodem w ty- 
dzień później. Dalej na prawo oko widzu 
przykuwa scena, streszezająca w sobia ca- 
łą grozę polożemu. W środku seony, w po- 
mie świadczącej o rczygnacyi siedzi Napo- 
leon na bębnie i z ponurem obliczem 
przygląda się jak giną w ogniu jego ongi 
zwycięzkie sztandary; każe je palic, aby 
nie wpadły w ręce wroga. Wielki wódz, 
przed którym wówczas jeszcze držala Bu- 
ropn, zdaje się nie widzieć krwawych 
scen na mostach, gdyż utkwił swój wzrok 
w nkochanych chorągwiach, którym jego 
towarzysze i pomocnicy oddają honory. 
Drźąca od zimna gwardya zdalokn przy- 
patruje się scenie ze smutkiem. Wszędzie 
grupy marznących Francuzów, wsządzio 
trupy ludzi i koni. Te ostatnie służą zm 
pokarm dla wojska; żołnierze wycywajiy 
jo nadlatującym krukom, by wykrajana 
z nich mięso upiec na ogniu. Wszystko to 
znajduje się po stronie obrazn, wykonanej 
przez Kossaka., Dalej na prawo gon. Ebló 
studynje w ustroniu kartę geogreficzniy 
miojscowości, grzejąc nogi przy ogniu. 
Wszystko to jest otoczone morzem śnie» 
gu, który ciągnie się jak daleko sięga 
wzrok. Ta nieprzejrzana masu biała zdaja 
się nam opowiadać tragiczne zakończenie 
wielkiej epopei Napoleońskiej, te kilka 
lub kilkadziesiąt tysięcy ludzi wydają się 
nikłą drobiną, rzueoną nu pastwę śniegu 
opasującego zewsząd swym pierścieniem 
groźnym. Majestatyczny spokój natury 
i nieublaganu siła klimatu, odtworzone 
po mistrzowsku, nadają utworowi wysoce 
tragiezny charakter. Działo to stoi o cale 
niebo wyżej ad innych prae tego rodzaju, 
stworzonych ad majorem gloriam Borus 
siae et Teutonia i budujących ubogiego 
ducha widzów patryotycznych. Jeżeli pod 
dać krytyce wszystkie szczególy obrazu 
naszych artystów, to rozumie się kompo- 
tentne oko wykryłoby niejedną usterkę. 
W danym razio atoli idzie o eałość, a tu, 
jak świadczy chór pochlebnych krytyk, 
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pociąga silnie widzu i przemawia do nie- 
go wyruzami pełnymi prawdy kistorycz= 
nej, smutnej acz wielkiej, bo pozbawionej 
różu lub czerni subjektywizmu. 

Podezas gdy w Anstryi untisemityzm 
rośnie z każdym rokiem, a w spolecznem 
życiu Wiednia zajmuje stanowisko prze- 
ważnjąco, w Niemczech traci on stopnia- 
wu znaczenie, które posiadał kilka lat te- 
niu, Prasa co tydzień donosi o zawiesze- 
niu któregoś z piam antisemickich; naj 
bardziej chyba świudezy o nieżywotności 
owego kierunku to, 20 Stocker, Mahomet 
antisenityzmu nowoczesnego, treci zupeł- 
nie grunt pod nogami i zbacza na drogę, 
niewiele mającą wspólnego z żydożer- 
stwem. Jeszcze kiika lut temu wśród jego 
„nezmiów* wyłoniła się grupa młodych 
pustorów, usiłnjących pogodzić nowocze: 
ano prądy społeczne z duchom Ewangolii. 
Kiernnok ten był ogromnie nie na rękę 
Ntoekerowi. Były kaznodzieja nadworny 
wziął nu siebie rolę demagogu, aby pie- 
woli zaclowawców upiec przy ogniu do- 
mokratyosuym. Krucyńta przeciko Żydom 
byla rzeczy drugorzędną, Ponioważ Bis- 
marek zawarł wówczas przymierze z libe- 
raliameni narodowym, Stocker chege nie- 
zadowolone masy zyskać dla prawicy, był 
zmuszonym wskazać sumitów jako spraw- 
ców wszystkich klęsk i nzyć ich za kozła 
ofiarnego. A jednak nio miał powodzonia; 
niu pomogly uni jego krasomówezość, ani 
takt dyplomatyczny, polegający na tem, 
20 się godził często z wrogiem, a kopa! dol- 
ki pod sprzymerzońcammi, a nawet pro- 
tektorumi, jak dowódł jego hst do Ham- 
merstoini, ogłoszony w r, p, przez złośliwa 
pismo radykalne. Gdy młodzi pastorzy ho- 
retycy zaczęli kompromitować mistrza, 
Btóekerowi nie pozostawało moinnego, jak 
zerwać n nimi stosunki. Mlodzi za pole 
działalności swej wybrali okrąg sunrski 

dzio panuje wszechwładme „król v. 
tumm, Tytul ten nadano możnowładcy 
bardzo trafnie, gdyż dzięki swemu boguc- 
twn i stanowisku politycznemu, rządzi 
tu anio calym okręgiem, gniotąc 
aiko, co się ośmiali zakwestyonować 
moralną wartość rządów barona. W jego 
okręgu nietylko nia może wychodzić 
dno opozycyjne pismo, lecz nawet prenu- 
merowanie jego jest przośladowano wszel- 
kimi legalnymi i nielegalnym: środkami. 

Spolecznicy chrześciańscy systematycz- 
nia podminowują sluwę barona Stumma, 
ogłaszając wciąż nowa szczegóły. stano- 
wiące tajemnice stanu państwa 
mowskiego, Młodzi „wielrzycielo* w zt- 
pędzie doszli do nieprawowierności i pa- 
lemizując ze Stóekerem, wbrew jego opo- 
row1 pociągnęli go nieco za sobą pod groź- 
bą stracenia sławy „przyjaciela ladu*; wte- 
dy powstali przeciwko Stóckorowi i sami 
zachowawcy, żądając, aby odkrył swe 
karty i podkreślił wyraźnie, że naloży do 
obozu prawicy, aby poiępił swój organ 
Volk za jego częste i ostre wycioczki prze- 
ciwko zachowaweom. Wywijał się, jak 

iskorz, otaczał się tumanem fruzesów 

wuznacznych, lecz wreszeie wyklęto go 
j wyrzucono z obozu konserwatywnego. 
Obecnie zwolennicy Stóckera, jako osobny 
obóz społeczny, w świeżo wypieczonym 
programie obwieścili światu swo zasady; 
ze zdziwieniem dowiedzieliśmy się wszy- 
acy, iż w progrumie Żydzi figurują gdzieś 
tam w szarym kącie; jest o nich mała 
wymianka, lecz o tylo nawpóltolerancyj- 
na, że podpisalhy się pod nią może nicje- 
don Żyd. Młodzi zaś pastorzy jnż duwno 
wyparli się antisemityzmu. Istnieje jesz- 
czo inna grupa antisemicka, która w par- 
lamencie mianujo się „party reformy." 
Ten obóz również nie zrobił w ostatnich 
czasach znacznych postępów; w Berlinie 
zmesławiono go wskutek obskuruntyzma 


fulengi jedynym eżlowie- 
kiem, zasługnjącym z charakteru swego 
na sympatyę, jost dr. Bockel, posiadający 


przyuajmiej mierne wyksztalcenie i żą- 
dujący między innemi upaństwowienia 
ziemi. Ahlwardt, który obecnie przebywa 
w Ameryce, uchodzi w Berlinie za jedną 
z najbardziej komicznych osobistości. Par- 
Jamontaryzm ten w swej działalności spo- 
łecznej posługnje się pięściami. a ad cza- 
su do czasu takim nieparlamentarnym 
słownikiem, iż zaćmił towarzyszów idą- 
cych z nim o lepsze. Berlin, zdaje się, 
xaz na zawsze jest straconym dla antisc- 
mitów; tylko na prowineyi, jak np. w Sa- 
ksonii, gdzie, mówiąc nawinsem, Żydów 
jest stosunkowo bardzo mało, są okręgi, 
dające się jeszcze brad na lep doktryn 
przeciwżydowskich. Jednemu z odłamów 
autisemityzmu tatejszego przewoduiczył 
ślepy filozof, Kugoninsz Duhring; pisemko 
jego wyzionęło ducha zdaja się jeszcze 
przed rokiem, gmina zaś zbiera się od cza- 
su do czasu w jakiejś knajpie, aby wymy- 
ślać na wszystko i wszystkich, z wyjąt- 
kicm „Arystotelesa nowoczesnego," któ- 
rym jest oczywiście Duhring. 
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Ži adaniem każdej teoryi naukowej 
| Jost nietyle objaśniający wyleład 
Do X zjawisk ofuczującego nus świata, 
ilo ws kazy wanie dróg, po których w ba- 
danin faktów pewnej dziedziny postępo: 
wać należy. Gdy przy badama tem spa 
kamy objawy, których dana teorya obja- 
śnić nie może lub które jej stanowcza 
przoczą, wówozas musimy ją odrzucić; 
w pierwszym wypudku—jako niedostate- 
cang, w drugim — jako fulszywą. Wużmy 
przykład. W pierwszej połowie XVIU 
wieku żoezył się, jak wiadomo, ożywiony 
spór pomiędzy zwolennikami emisyjnej 
teoryi światła Newtona, u obrońcami un- 
dulacyjnej, za której twórcę uważany jest 
Huyghens. Powaga Newtona oczywiście 
zwyciężyła, wstrzymując przez wiek cały 
rozwój nanki o świetle, Gdy odkryto i zbu- 
dano zjawiska interfecencyi i polucyzucyi, 
sztnozny gmuch, zbudowany przez wiel- 
kiego myśliciela, począł się chwiać, uż 
wreszcie runął pod ciosami, zadanymi mu 
ostatecznie przez Hresnela, Fiseau, Pou- 
caulta, Younga i in. Przypomnijmy sobie 
jeszcze grasującą do końca XVIII wieku 
w nance teoryę fłogistyczną Btahla, we- 
dług której palenie miało polegać na u- 
chodzeniu z palących się ciał pewnego ly- 
potetycznego pierwiastku, flogistonu. Do- 
piero ujawnienie przoz Lavoisiera faktu, 
że ciężar ciala spalonego powiększa się 
(przez połączenie z tlenem), wywołała u- 
pedek pomienioncj teorfgi. Podobny los 
systematów niedostatecznych lub fałszy- 
wych bynajmniej nie dowodzi ich bezu- 
żyteczności; wskazuje on tylko, że trzeba 
być ostrożnym przy ich tworzeniu. Obyć 
się jednak bez nich niepodobna; tylko one 
bowiem dają możność wprowadzania pe- 
wnej systematyczności, pewnej metody 
do badań zjawisk przyrody. 

W podstawie wszelkich podobnych tea- 
ryj, wszelkich praw i prawd, których sy- 
stematy oddzielne właśnie tworzą ta, co 
pod nazwą „teoryi* przyjmujemy, spo- 
czywają pewne zasadnicze pojęcia, ab- 
strakeye, jak: czas, przestrzeń, materya 
(z etorem, jako szezególnym jej przypad- 
kiom) i energia. Nie możemy nietylko 
znależć w przyrodzie, lecz nawet pomy- 
śleć jakiegokolwiek faktu lub zjawiska, 
które nie opierałoby się przynajmniej na 
jednej ztych abstrakeyj. Stanowi to je- 


duak widocznie szczególną własność umy- 
alu ludzkiego, że dla żadnej z nich nie ma- 
my ścisłej definieyi. Rozpatrzmy dla przy- 
kładn pojęcie materyi. W podręcznikach 
fizyki czytamy: „Wszystko to, co w zmy- 
słach naszych wywiera pewue określono 
czncia, nazywamy matcryq.* Sądzę, że 
latwo wykazać niedokładność tej defini- 
cyi. Io właśnie nie mutorya sama, lecs 
ruch jej wywoluje w nas powne czucia. 
Czyż w takim razie światło, drażniąco 
nasz zmysl wzroku, uie jest toż muteryą? 
Lecz 1 bardziej naukowe dzieła szwanku- 
javna tym punkcie. Prof. Natanson w swom 
znakomitem zresztą dzielo: Wstęp do fizyki 
teoretycznej, pisze (str, 5): „Matory:y nazy- 
wamy to, czemu przypisujemy byt przed- 
miotowy,* skąd znów wynika, ża i obra- 
zy, wytwarzane w pewnych szczególnych 
przypadkach przez nasz mózg, a rzutówa- 
no na zewnątrz (Jak np. halncynacyo), są 
także materyalnymi. Jeszcze tradniejszem 
jest zadanie określenia annych zasudni- 
czych abstrakcyj, z których cesas i prze- 
straoń musimy już z koniuczności nważać 
ma kategoryc, tj. pojęcia, zrozumiałe dla 
wazystktch, lecz niepodlegujące żadnemu 
ścisłemu oznaczeniu. 

Owe abstrakoyo byly oddawni, a sz020- 
gólmej są obecnie, przedmiotem żywych 
rozpraw i roztrząsań uczonych i myślicie- 
li eałogo ucywilizowanego światła i staly 
4, 6 tak powiem, kresowemi zagadnio- 
niami naszego poznania, Tworzą one jo- 
den z najobszerniejszych rozdziałów toj 
„Bucyclopódio d'Tgnorance* (Enoyklopc- 
dyi niewiadomeści) Araga, która jost mo- 
że stokroć obszorniejsziş i bardziej poucza- 
jaca. niż eneyklopedyu wiodzy. Do zaga- 
dnień najbardziej obeonie niepokojących 
umysły zaliczyć należy kwestyę budow 
iistnionia materyi wogóle, 4 w szezegòl- 
ności — zagadkę natury oteru, oraz istoty 
i pochodzenia pierwiastków chemicznych, 
a wroszciu — pojęcia energi Pomijam. 
tutaj umyślnie odmionną zagadkę życia, 
jako fakt zbyt zlozony, wymagający od- 
dzielnego opracowaniu. 


1 


Dna 8 sierpnia 1894 roku margrabia 
Salisbury, obecnie pierwszy minister An- 
glii. wygłosił w Oxfordzie na posiedzenia 
British Association mowę, zatytułowany: 
„Obecne granice wiedzy naszej,* Sławny 
bowiem angielski mąż stann, jak nie każ- 
demu może wiadomo, zajmuje się nietyl- 
ko polityką, lecz i nauką, a nawet jest 
„kanclerzem“ uniwersytetu oxfordzkiego. 
Nie jedynym w Auglii pod tym względem 
dostojnikiom politycznym jest margrabia 
Salisbury. „Żyjemy—powiada on—w on- 
gio wiedzy bogatej i wspaniułej, lecz oto- 
czonej ze wszechstron rozległą, a niezba- 
daną krainą, opusaną nieprzoniknionemi 
tajemnicami. Wiekowa i ciężka praca 
następujących po sobie pokoleń zdobywa 
skrawki ziomi na pustyni i rozszerza gra- 
nice naszych wiadomośc.* Wielo jednak 
joszeze pozostaje zagudnioń, które napró- 
żno, jak dotąd, myśl ludzku stara się roz- 
wiązać. 

Z kwestyj tyel, wciąż jeszcze oczokują- 
cych ua odpowiedź, najważniejszą niemal 
jest dotycząca natury t pochodzenia pier- 
wiustków chemicznych. Pod tem mianem 
pojmujemy blizko siedemdziesiąt ciał, 
któro w żaden znany nam sposób na bar- 
dziej proste rozłożyć się nie dują, Uzyż 
nie jest dziwnem, że przyroda dla budowy 
świata zużytkowała tak wielką liczbę cial, 
która, jak na zasadzie nowych odkryć 
przypuszczać należy (argon i helium), jo- 
szcze może się powiększyć? „„Trzeciu częśu 
(owych pierwiastków) — powiada Šalis- 
bury — tworzy sama połowę naszej pla- 
nety, druga część ich może jaszeze odda- 
wać pewne usługi, chociaż ciała, wchadzą- 
ce w jej skład, są juź dosyć rzadkie. Osta- 
tnia część sklada się z nankowych osobli- 
wośel, rozpowszechnionych przypadkowo, 
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Jocz w sposób bardzo oszczędny, po calej 
kuli ziemskiej. Wydaje się. jakoby one 
(tu część) miala za zadanio tylko dostar- 
Czać przedmiotu do badan zbioraczowi lub 
chemikowi.* Wobec tego mimowoli w u- 
myśle ludzkim powstało pytanie: czy nie 
istnioje pomiędzy tymi pierwiustkami ja- 
kiś tajemniczy związek? Pytanie to przo- 
nikało dlngotrwaly wiarę alehemii w ma- 
żliwość przemiany rozmaitych metali na 
złoto. Gy Dalton odkrył, że każdemn 
piorwiastkowi odpowiada jema tylko 
właściwy ciężar utomowy, a tem samem— 
i wiolkie swe „prawo stosunków pro- 
stychy* w wielu glowach błysnęła myśl 
o wspólnem pochodzeniu pierwiastków 
chemicznych; zaczęto przypuszezać, że 
tym, z którego wszystkie inne powstały 
drogą zagęszczenia, jest wodór, i że (wo- 
dlug twórcy tej hypotczy, Prousta) ich 
ciężary atomowe wyrażają stopnio zagę- 
szezenia wodoru. Jeśli więc atom tlenu o- 
unaczamy liczbą 16, a srebra — 108, to 
znaczy, ż0 atony ich składają się z 16 lub 
108 atomów wodoru. Pomimo jednak prac 
analitycznych nadzwyczajnie ścisłych i do- 
kludnych, wykonanych przez najpoważ- 
niejszych nezonyeh. pomiędzy którymi 
był i słynny Stas, hypoteza Pronsta nie 
zostala potwierdzoną; przeciwnie, badania 
dowiodły jej nieprawdziwości, f 
Qdkrycio analizy spektralnej wzbudziło 
nadzieję, 2o przy pomocy metody bsaduń 
tak subtołnej uda się odkryć coś kolwiek 
z natury atomn, Mzeczywiście, dzięki pra- 
com Ilugginsu i Tsekyern, dua ona rozul- 
taty zdumiewające: przekonano się, że u- 
tomowi każdogo pierwiastka chemicznego 
odpowiada charakterystyczne widmo, ża 
nuleżąco do składu cial niebieskich w o- 
gólności, u słońca w szczególności, są przc- 
ważnie te samo, jakie spotykamy na zio- 
mi atd,, lcez istota atomu pozostalu taje- 
aonicq 
Jośli jednak w żaden sposób nie zdołu- 
no dowieść wspólnego pochodzonia pier- 
wiastków, natoniasć t, zw. w chomii „pra- 
wo tryjad" zdajo się dowodzić pownej o- 
beenej wspólności pomiędzy nimi, miano- 
wicje jstniania w nich pewnych wspól- 
nych ezęści skladkowych. Wodług tego 
prawa, ciała prosto, należące do tryjad, 
ozyli do grup po trzy pierwiastki kużda, 
posiadają ciężary utomowe, różniące się 
v jeduą i tęż samą wielkość, a zależnie od 
tego -—i podobieństwo własności. Jako 
przykład weźmy, idąc za W. Moyerom 
(w jego mowic, wypowiedańnej na zje- 
ździe lekarzy i przyrodników niemieckich 
w r. 1895 p. t. „Zugudnienie z dziedziny 
atomistyki*): lityn, sól i potaa. Odpawia- 
dające im ciężary atomowe są: 7, 23, 39. 
W tej tryjadzie ciążury atomowe pier- 
wiastków różnią się wzajemnie jeden od 
drugiego o liczbę 16, Uiężur atomowy 80- 
dn mnajduje się, jak wskazują liczby, po- 
miądzy ciężarami atomu litynn i potasn, 
i, jak wiadomo z chomii, własności tego 
pierwiastku są średniemi z własności che- 
micznych dwu ostatnich, Nasuwa się więc 
przypuszczenie, że drugi i trzoci piorwia- 
stek każdej tryjady powstał z motrwszego 
przez przyłączenie się do pierwszogo pe- 
wnej ilości ciężarowej jakiejś nieznanej 
materyi pierwotnej, Podobny fakt, sba- 
dany już dokładnie, zachodzi rzeczy wiścio 
w chemii organieznej, w tryjadach, złożo- 
nych zt. zw. „kwusów homologicznych.* 
Lecz i prawo tryjad nie mogło dać od- 
powiedzi na nierozwiązaną kwestyę po- 
chodzenia i natury ciał prostych. Nastę- 
prio odkryte początkowo przez Nowlandsa, 
a następme genialnie opracowano przuz 
Lotaryuszu Meyera i Mendelejcwu prawo 
poryodyoznego układu pierwiastków wzba- 
dziło znowu nadzieję przeniknięciu zagad- 
ki. Wskazując pokrewieństwo, zachodzą- 
ce pomiędzy wszystkimi sna 
wiastkami, miało ono wyświetl 
nicę wspólnego ich pochodzenia. Niestety, 
iak twierdzi Salisbury, „raczej zgęściło 


niż rozwiało mgłę owej tajemniey, osla- 
niającą rzeczywistą natarę wszelkich 
ciał" I oto dlaczego: „Gdyby chodziło 
o substancye organiczne, znikłyby wszyst- 
kie trudności po wypowiedzeniu przez nas 
wygodnego słowa ewslucya, jednego z tych 
żle określonych wyrazów, które od czasn 
do czasu zjawiają się w mowie zwyklej 
i posiadają dar przynoszenia nam ulgi 
w niepokojuch i zakrywania przed nnsze- 
mi oczami luk wiedzy uzszej. Na nicszczę- 
ście rodziny atomów elementarnych nie 
podlegają modyfikacyi przez doskonalenie 
siç; wie możemy więc przypisywać sto- 
pniowych różnie, jakie stwierdzamy po- 
między nimi, zmianom przypadkowym, 
utrwalonym przez dziedziezność drogą do- 
born naturalnego. Waadkość jodu i abfitośe 
brata jogo, chloru, nie da się tłomaczyć 
ntrzymaniem się przy życiu bardziej go- 
dnego w walce o byt..." A więc i prawo 
ukladu poryodycznego pierwiastków me 
pomogło, jak twierdzi Salisbury, rozwią 
zać wioczystoj zngadki atomu. 

Być maże, 20 dziś wie wyrzekłby on tych 
słów po wysłuchaniu mowy Meyera, o któ- 
rej już wspomnialem, wzmiankując o pra- 
wie tryjad. Znakomity ten chemik po- 
sunqł interesujące nas tu zagudnionie 
znacznie naprzód i wskazał metodę, po- 
dług której odpowiednie doświadczenia 
prowadzić należy. 


(D. a. n) 


+ amr" 


SZTUKA. : 


LITERATURA ANGIELSKA. 


-. 
DANTE GABRIEL ROSSETTI, 
Francis Hutfer: Memar of Dante Gabriel Rosseti 


(w Ballads and Sonnete od. Tauchuitz). — II. Baston 
Forman: Our Living Puers VII D. G. Rossetti. 


a 
a | ante Gabricl Rossetti był synem 
JWłlocha i Angielki. Urodził się 
4.770) w r. 1528. Ojciec był znawcą glę- 
bokim Dantego, pisał komentarze do „Ko- 
medyi włoskacj* i zamiłowanie swo do 
poety włoskiego zaszczepił wszystkim 
eałonkom rodziny. Starszy syn, William 
Michael, krytyk, literacki i artystyczny, 
dał doskonale tlomaczenie „Komedyi,* 
córka, Marya — zbiór komentarzy, inna, 
Krystyna, w wierszach swych przodsta- 
wiu ślady tego wpływu. Najmocniej je- 
dnak on się wyraził w dziełach Gabriela. 

Już w dzieciństwie przejawiał wielkie 
zdolności poetyczne i zarazem malarskie. 
Uczył się w dwu akademiach, ale odry- 
wany wriąż od pędzla przez literaturę 
1 poezyę, nie zdobył w młodości techniki 
doskonałej i dlatego też rysunek jego aż 
do końca pozostał wadliwym. Było to 
w zgodzie zresztą z teoryami Ruskina, 
który na tę stronę zwracał najmniej uwa- 
gi. Krytyk zaś był jednym z głównych 
obrońców szkoły prerafaelicznej, założo- 
nej przez kilka młodych malarzy, między 
innymi przez Rossettiego. „Braterstwo 
chciało zerwać z tradycyami akademie- 
kiem, datującemi się od Renesanzn i pójść 
w ślady malarzów pierwotnych. Tą drogą 
D. G. Rossetti doszedł do marzycielskiego 
mistycyzmu, inni postawili sobie za ideał 
oddanie naitery w calej jej prawdziwości, 

Pierwsze rysunki Rossettiego miały za 
tomut seony, wzięte z Shakespeare'a 1 od- 
dawaly jo z wielką potęgą dramatyczną, 
/ czasem jednak traciły coraz bardziej 
ten charaktor realny. „W mnarę tego — 
powiada Iluoffer— jak się rozwija jego 
poczucio formy i jak jogo koloryt przy- 


biera harmonię i potęgę prawie wenec- 
ką. tematy stają się coraz bardziej sym- 
bolieczne, tracą wszelki interós ludzki, 
zdobywają natomiast piękno abstrakeyj- 
ne. Z punktu widzenia psychologicznego, 
ta trunsformacya może być objaśniona 
przez wplyw wciąż wsarastający Dantego, 
zwłaszeża „Vita Nouva,“ gdyż „Komodya 
Boska“ mniejszy na nim ślad zostawiła, 
Za to jest prawdopodobnem, iż w tej no- 
wej sferze, bardziej ograniczonej, Rossetti 
dopiął stopnia doskonałości, któregoby na 
pewno inaczej nie dosięgnął, Powiedziano 
0nim,jż był raczej kołorystą, niż ryso- 
wnikjem, i to jest słuszne w tym sensie, 
1ż jego rysunki, najstarunniejszo nawut, 
nie przedstawiują nigdy tego instynktu 
linij, toj pewność: ręka, które charaktory- 
zują szkolę francuską i niemiecką. Z dru- 
giej strony, jego sposób oddania draperyi 
1 póz był nador dokładny. Zpośród wszyst 
kich małarzów współczesnych Anglii, Ro- 
setti jost tym, który zrealizował typ naj- 
wyższy piękna kobiecego. W jego pro- 
stych postaciach — Sibilla pałmi/era, Mil- 
czenie, Panna wybrana, Proserpina „o oczach 
napróżno utkwionych bozustannie w oczy 
hozlitosne losn“ — jakiekolwiek zresztą, 
imię one noszą — jest potęga ekspresyi 
i głęboki patotyzm, które przemawiają do 
serca tyleż, eo do wzroku. Można rate, iż 
artysta mało zmieniał typ piękna raz do- 
piętego. Mumy tu zawsza przed soby tu 
sume oczy szare, głębokie, te samo masy 
falisto włosów ciemnych, te sumo zmysło= 
we wargi, Trudno jednak zarzncić arty- 
seje, iż dajo nam zanadto jakiej 
jeżeli rzecz tu jest doskonała. Aroydzi 
lom Rossottiego z lat ostatnich jest boze 
wątpienia „Son Dantego,“ wożony według 
„Vita Nonva“ i przedstawiający marzenia 
pocty w dzioń śmierci Boatryczy, Prowa- 
dzony jest przoz Amora ku łożu śmierci 
swoj Pani, którą inne panie przykrywają 
zasłoną. Seona odbywa się w pokoju wy- 
marzonym, łoże, nu którum Bontrycza 
spoczywa, znajduje się w zagłębieniu jo- 
dnej ze ścian, Piękno tej wielkiej kompo- 
zycyi, smutek malujący się nu twarzy 
Dautogo, wdzięk umariej, przepych barw, 
sens głęboki wszystkich akeesoryów tej 
są trudno do opisaniu. Itysem cha- 


a wiązów, którą widać poprzez okno, 
przypomina tę, która GERE dom poety 
w Olelsca.* 

Wszystkie jego obrazy, to marzeniu wi- 
zyonerń, mistyczne i namiętno zarazem 
przez większą, publiczność pozuane były 
dopioro po śmierci artysty, w r. 1883. 
Przy zyciu gardził oklaskami tłumu, stro- 
ni? od niego i żył w znpełnej samotności. 
Ożenił się w r. 1880 z Blzbietą Sidall, 
dziewczyną zadziwiającej urody, która 
we dwa lata po zamążpójściu umarla. 
Śmierć ta była dla poety ciosem mie do 
zniesieniu. Wszystkie awe poozyo zakopał 
wraz a umarłą, później jednak kazał ja 
wyjąć z grobu i ogłosić drukiom. Jest to 
swego rodzaju świętokradztwo, czyniące 
wrażenie nieprzyjemne i dotychczas do- 
kladnie nieobjaśnione. Od tego czasu josz- 
cze bardziej pogrążył się w samotność — 
wszelkie zetknięcia z ludźmi było mu bo- 
lesne, zwłaszeza gdy krytyka zranila go 
calym szeregiem zarzutów bezmyślnych 
i oszozerstw. 

Tak spędzi! na ustroniu lat dwadzieścia 
po śmierci żony, bezustannie pracując, ©0- 
raz bardziej odduny poozyi, chociaż i ma- 
larstwa nie porzncal. Świat, od którego 
się odwrócił, ogłosił go za pijaka, człowie- 
ka niemoralnego i waryuta. Czy ta samo- 
tność postów i wrogie względem tłumu 
usposobienie nie mają głębszych przy- 
czyu: czyżby były tylko skutkiem zwy- 
kłego trafa? Czyż to ogłaszanie ich za wa- 


| ryatów i ludzi nicmoralnyeli nio jest awo- 
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go rodzaju zemstą tłumu, który w ten spo- 
sób odpłaca im za dumę i pogardę? 
Tworzył niewiele i powoli — przez dłu- 
je lata poezyce jego były znane zaledwie 
robnemn kółku przyjaciół. Drukiem ogło- 
sil tylko tłomaczenie „Vita Nonva* i kil- 
ka innych poematów w tymże duchu p. t. 
„The Early Italian Poets“ (1661), a także 
trochę wierszy — po miesięcznikach. Do- 
piera w r.1870 wydał zbiór p. t. „Dante 
nt Verona and other Poems,“ a w dwana- 
ście lat potem, na kilka miesięcy przed 
śmiercią, wyszły „Ballads and Sonnets.” 


Najważniejszą częścią obu tych zbiorów 
jest 50 sonetów, złożonych z kilku cyklów, 
objętych wspólnym tytułem „Domu ży- 
cia“ (Tho House of Life). W formie swej 
posiadają one doskonalość ostateczną. Nie 
można tam znaleźć nic pospolitego, ani 
słówka, ani litery, któreby nie byly na 
miejscu, owocem długich rozmysłów, a nie 
przypadku. Sonety te są w pełnem togo 
słowa znaczeniu oszlifowane. Od niego to 
właśnie symboliści francuscy wzięli 0- 
świadezenie, iż sztaka to nie natehnionie, 
lecz praca nocy bozsonnych. Ale u Rosset- 
tiego to także nie retoryka: jego poezya 
zna wszystkio drogi do naszego serca, za- 
równo jak i do myśli. 

Wielo z ducha poetów włoskich epoki 
Dantejskiej przeniknęło do tej pracy — 
był to owoc długiego z nimi obcowania. 
„Dom życia,“ to płonka włoska, zuszcze- 
piona na drzewie poczyi angielskiej. 
Wszystko to wypowiedziane jest z har- 
monia, która jej dawniej nio byla znana. 
To świeżu, poctyczna dusza celta przeszła 

rzez szkołę unaliz subtelnych RANA 
Sonoty odznaczają się niesłychanem l 
gactwem obrazów czystych i wytwornych, 
ale są zarazem pelno różnych aleg 
ryj, przomawiają w nich wciąż obok poe- 
ty nosobiono abstrakeyo: Miłość, Los, Na- 
dzieja, Inteligoncya współczesna, nowoży- 
tna, idzio tu w parze z wyobraźnią cało- 
wieka czasów ubiegłych, Dantejskich. 
Głęboki mistycyzm (RES sią zo zmyslo- 
wością namiętną, acz artystycznie przy- 
krytą. Sonety miłosne zawierają, wiole 
reklizmu, locz utrzymunego w granicach 
należytych; u po za tą rapsodyą erotyczną 
cznó zawszy cienie życia poważnego 
i śmierci. Sprawy tamtego świuta mocno 
interesują poetę, ala cznjemy w nim zarn- 
sem duszę nowożyltną, Faustowską, która 
rzoczy natury i świata pojmuje zupełnie 
inaczej, niż człowiek XIV stulocm, 

Piorwsza część „Domu życia* poświę- 
cona jest „Młodości i zmianom*; główny 
jej przedmiot to miłość, pojęta w sposób 
środniowieczny. Kobita kochana jest 
istotą nieziemską, pośredniezką, na wzór 
Beatryczy, między bóstwem i poctą. Ten 
kult kobiety, brzmiący w naszych ezasach 
pozytywnych tak fałszywie, jest n Rossot- 
tiego zupolnie szczery. Zamknięty w odo- 
sobnieniu, poddawał egzaltacyi niesłycha- 
nej wszystkie wrażenia życia realnego. 
Jost to nwielbionie prawie religijne. Tym 
rysom „Dom życia“ przypomina „Vita 
Nuova,“ alo u Dantego miłość się subteli- 
zuja do tego stopnia, iż pytamy się dziś. 
czy Boatrycza mo była symbolem teologii 
lub władzy cesarskiej. U Rosscttiogo nczu- 
cie jest bardziej namiętne i realne: wyra- 
ża często dumę tryumf, pijaństwo posia- 
dama, „Vita Nnova* byla wytryskiom en- 
tuzyazmu rmlodzieńczego, „Dom życia“ 
natomiast owocem męzkiej dojrzalości, 
znajdującej się w pelni sił, Dlatego osta- 
tni ten utwór jest bardziej skomplikowa- 
ny i bogaty treścią psychologiczną niż 
pierwszy. Źrosztą pocta angielski XIX 
stuleciu miał w swej duszy odcienie, któ- 
rych Włoch z XIV wieku znać niu mógł. 
Ó sonctach „Domu życiu“ powiedziano, iż 
„Się one jakby tworem wspóleześnika Dan- 
tego, kt bylby znał zarazem Shake- 
speare'a. Nawiasem mówiąc, sonety 
Shukespearowskie stoją daleko niżej — 


zwiaszcza pod względem formy — niż 
Rossettiego. 

Ostatnie sonety pierwszego cyklu za- 
wierają tony ponnre. Serce kochanka za- 
pełnia się przeezuciami złowrogiemi, 
Śmierć musnęla go swem skrzydłem, u- 
nosząc istotę kochaną. Zagadka bytu po- 
zazmysłowego staje przed myślą. Miłość 
opuściła postę i on wstępnje w życie po- 
ważne pracy i obowiązku, Trzy glosy 
przemawiają doń po kolei w sonetach za- 
tytułowanych „Wybór.* Jeden wskazuje 
mu użycie, drugi — wiarę, trzeci — myśl 
i czyn. Wybiera te ostatnie. Czynem jest 
dlań sztuka, alo nie powierzchowna, nie 
ta, co się kontentuje jedynie pięknem ze- 
wnętrznem, lecz ta, co się wznosi w świat 
zaamysłowy, chce przeniknąć w sfery nie- 
widzialne 1 poznać źródła życia. Nieskoń- 
ezoność njebios, milezenie pól, blask aloń- 
ea — wszystko to są symbole potężne, 
któro tłómaczą mn Boga. Te kwcestye spi- 
1ytualistyczne — nie ujęte zrosztą w ża- 
den system określony — stanowią przed- 
miot drugiego cyklu sonetów p. t. „Zmia- 
na i Los,“ Pod konico znajdujemy coraz 
więcoj melancholii i znużenia. Barwy je- 
sienne przeważają, plamy rdzy i zepsucia 
występują tam, gdzie niegdyś byly kolory 
żywe zdrowia, iosna utraciła dla poety 
dawny swój urok — pamięta, iż kwiaty 
więdną, że śnieg pokryje wszystko. Myśl 
o śmierci znów go opanowuje, ale nio bez- 
nadziejna. „Dom życia* kończy się polo- 
tami mistycznymi 1 wiarą w jakąś przy- 
szłość pozagrobową, nieokreśloną. 

Taką jest treść tych sonetów, tak trn 
dnych do oddania, nawet w tłómaczeniu! 
Wszystko tu się obraca koło nastrojów 
delikatnych i zmiennych, prawie niedo- 
strzegalnych. Jest to atmosfera rzeczy 
przebrzminlych, kwiatów rzadkich, o za- 
pachach chorobliwych, cieplarnianych. 
Nio szukajcie tu świeżych powiewów wiu- 
tru, Cule dzieło posiada czar znużenia 
i zdenorwowania., Jeżeli jest i roalizm, to 
niema wie wspólnego z naiwną literalno- 
ścią, autor wydobywa raczej zgęszczone 
©sencyc z rzeczywistych stanów dncho- 
wych. Posiada przytem wielką potęgę 
realizowania zjawisk nmysłowych, nada- 
wania im kształtów. Tak np. (w „Lost 
Days“ i w „Willow-wood*) ubiegłe dn 
jego życia stoją przed nim, jako cionie 
bczjęzyczne i naprowadzają na szereg my- 
éli i wyrzutów zupelnie realnych; oskarza- 
JĄ go o samobójstwo za każdy dzień mar- 
nie, bczużytocznie spędzony. 

O wyrafinowaniu formy tych sonetów 
możemy sądzić z tego, iż Rossetti, jeden 
z pierwszych, starał się, by jego słowa 
wywołały zarazem suggostyc barwne 
i dźwięczne — czego obecnie symboliści 
się dobijają. W jego wierszach „musie and 
moonlight and feeling are one.“ Jest to 
poezya w najwyższym stopniu surtystycz- 
na i dostępna tylko dla niewielu. 

Pisaliśmy już na tem miejsen o „Balla- 
dach“ Rossettiego. Powiemy jeszeze słów 
kilka o innych utworach poety. „A Dost 
Confession“ studynm snbtelnej i chorobli- 
wej psychologii, pisane wierszem białym. 
To zabójeu spowiadu się z morderstwa: 
w chwili awątpionia zabił kobietę, którą 
kochal. W mistrzowskiem przodstawieniu 
męczarni zgryzot samienia Rossetti doby- 
wa tony czysto Shakcespearowskie. Dzi- 
wić się tylko trzeba, iż poeta tak dolika- 
tny i ezuły nie cofnął się przed tematem 
nader bratalnym. 

W większym jeszcze stopniu można toż 
samo powiedzieć o iunym poemacie „Jen- 
ny“ z życia zwyklej, ulicznej prostytntki, 
napisanym z taką potęgą współczncia, iż 
zarznt niemoralność, czyniony autorowi 
po pojawieniu się sonetów, po „Jenny* 
już się me powtórzył. 

Dwa te poematy są ważne pod tym 
względem, iż cbok fantasty - romantyka 
z Balad” obok estetyka - arystokraty 
z „Domu Życia* odsłaniają nam inną je- 


szeze stronę poety: człowieka 0 sercu szla- 
chetnem, gorące współczującem wszyst- 
kim cierpieniom bliźnich. 

W sumie jest to jeden z największych 
poetów ckstazy i marzenia, jaki kiedy kol- 
wiek istniał, świat występował przed jego. 
zdziwioną duszą pelen cudowności i taje- 
mnicy; wizye swe zamknął w zbiorze slów 
rzadkich i wytwornych. Dla wszystkich 
tych powodów ludzio zamiłowan: w ba- 
nalności życia powszedniego i gwary po- 
tocznej uważają go xa romantyka spóźnio- 
nego. Jest to, być może, największa po- 
chwala, jaką mu wyznaczyć można. Bo 
kto wie, czy my dotychczas nie żyjomy 
w poszyi z kapitału, który nam roman- 
tysm pozostawił, nie stworzywszy nie 
nowego i roztrwoniwszy marnie tę wielką 
spuściznę? 


L. W, 
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NOTATKI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE. 
r 


— Warszawskij Dniewnik zamieścił niedawno oli- 
szerną pracę p. L. „Polska literatura bistoryczna 
w r. 1895. Autor przyznaj, iż „Polacy zajmnjąrsię 
energicznie opracowaniem swej historyi narodowej, 
a sprawę lę traktują poważnie.“ Następnie chara- 
kteryzuje pobieżnie ruch historyczno - naukowy 
w różnych ogniskach polskiego życia umysłowego: 
w Warszawie, Krakowie, Lwowie I Poznaniu. O se- 
minaryach historycznych krakowskich powiada, że 
tam kszlałcą się młodzi uczeni, którzy później s 
hozytecznymi i ruchliwymi wykonawcami przedsi 
wzięć naukowych Akademii Umiejętności. Wreszcie 
sutor zazncza solidarność naukową uniwersytetu 
Jagiellońskiego iAkodomii Umiejętności, 

— Sonety krymskie A. Mickiewicza, przelożone 
przez Międwiedjowa, wyszly w Moskwie, jako od- 
bitka z Ruskiej Myśli. 

— Ojciec zadèumionych Słowackiego, przelożony 
przez Wł, Hausnera na język niemiecki, wyszedł 
w Wiedniu. 

— Dwa pisma niemi 
Quo Vadia Sienkiewicza 
acha Voltnzeintung. 

— Narodna Czazojąd podala przekład „Damiana 
Capenkę* A. Świętochowskiego, „Zemstę Foluni* 
A. Wilczyńskiego i „Ju, on i ona“ A. Łętowskiego. 

— Dr. Gumplowicz, prof. uniwersytetu w Graca 
wydał pdzieło p. t. „Osterveichiache Reichsgeschich- 
tc,“ którego ostatni rozdział poświęcony jest czasów 
najnowszym: od Bargerministeryum 1867—1870 do 
Badeniego na obecnem stanowisku. Aulor goraco 
przemawia za ustrojem fęderacyjno-autonomicznym, 


„Di. a il 
EKONOMCZNE 44- 
5 poznal 


SZKICE EKONOMICZNE. 
+++ 


Abstrakcye w nauce ekonomicznej. — Teorya war- 

tości. — Jest to zasada oderwana, urzeczywistalają- 

ca się tylko wyjątkowo. -— Cena a wartość, — Sto- 

sunek wzajemny pomiędzy niemi jest różny w róż- 
nych epokach produkcji, 


kie drukują jednocześnie 
PFremdentlatti Niederrhelni- 
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|y|ja ziomię żelazo spadn prędzej, 
y| niż puch lokki, który na przeby- 
SĘ | cie tej samej drogi wymaga wzglę- 
dnie znacznego przeciągu czasu, wodór 
zaś unosi się ku górzo wraz z balonikiem, 
w którym go zamknięto. Indukcyonista, 
któryby ze stwierdzenia rozmaitego spad- 
ku ciał na ziemię pragnąl wyprowadzić 
ogólne prawo, uwikłałby się bez wyjściu 
w nadmiernej zlożoności przedmiotu i nn- 
daremnie starałby się duó ogólny wzór 
dla wszystkich wypadków pojedynczych. 
Ażeby rozwiązać to zagadnienie, trzeba 
było usunąć wpływy środowiska i znaleźć 
zasadę, rządzącą spadkiem w próżni. Od- 
krytu przez Galileusza, dała ona nam 
klucz do zrozumienia tego zjawiska oraz 
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odeyfrowania wpływów, jakie wywiera 
tarcie powietrza. 

Podobnie dzieje się w zakresie zjawisk 
życia ckonomicznego, przy wymianie 
dóbr materyalnych. Towary, nawzajem 
wymieniane, wstępują z sobą w pewien 
stoaanok — równości. W obu przedmio- 
tach, np. złocie a zbożu, jest „coś,* co 
sprawia, że wzajemnie równoważą się 
one pod względem wartości, tak samo, jak 
na szali wag dwa ciela są sobie równe ca 
do ciężaru. Nanka o gospodarstwie naro- 
dowem, mając przed sobą do rozwiązania 
zadanie o natnrze owego „coś“ w ciągu 
wielu dziesiątków lat nsiłowała dotrzeć 
do jądra zagadki. Kwestya ta byla kością 
niczgody pomiędzy przedstawicielami po- 
spolitej, zdawkowej indukcyj, którzy, 
uwzględniając kużdy czynnik działający, 
m po za drzow ostatecznie nie mogli do- 
strzedz samego lasu, u rzecznikumi poglą- 
du, żo ekonomia polityczna powinna uciec 
się do abstrakoyi, tj. w swojej aralizia 
oderwać się od sprężyn drugorzędnych 
i poddać rozbiorowi tylko zasadnicze wn- 
junki, bez których niemożliwa jest wy- 
miana. Idqc właśnie taką drogą, klasycy, 
jak Ricardo, doszli do teoryi, że wartość 
towarów zależy od ilości pracy w nich 
spoczywnjącej — teoryj, która z biegiem 
cznsn była poglębiona oraz nzasadniona, 
mianowicie iż chodzi tam nie o zwykłą 
pracę osoby pojedynezej, alo o przeciętną, 
społeczną. 

Doktryna, która przyznajo produktom, 
wysyłanym na rynek, pewniy wownętrzną 
wiriość, mierzony w sposób powyżej 
wskazany, jost tylko abstrukcyą, taką sa- 
mą, jak prawo spadku, któro acz istnieje, 
jednak skutkiom oddziaływania arodowi- 
ska nie jost zasadą, nezeczywistniającą 
się w każdym, konkrotnym wypadku. Tul 
samo bywa z wymianą: to produktu bywa 
na rynkn po nad potrzeby spożywców, to 
znowu zaofiarowanie nie pokrywa istnie- 
jących wymagań. Do tego dołącznją się 
jeszeze inne wpływy i cena, tj. stosunol 
w jakim wartość danego przedmiotu jost 
zrealizowana, odebyla się nieustannie od 
właściwego poziomn, tak samo, jak kro- 
pla wody na powierzchni morza nigdy nie 
zajmuje stałego miejsca, ale padu i pod- 
nasi się na grzbiecio balwanu, wahując się 
okolo pewnego punktu. Zduwkowy indu- 
keyonizm, mniejsza, czy nadał sobie pom- 
patyczną nazwę azkoły psychologicznej 
lub realistycznoj, nigdy nie zdoła zrozu- 
mioć natu wpływów,  wywioranych 
przez chwiejne warunki zbytu lub zmion- 
y sidad kapitalu produkoyjnego. Można 
je odeyfrowuć, tylko wychodząc n warto- 
éci abstrakoyjnej i wprowadzując do niej 
poprawki na drmgorzędne ezynmki—tam, 
w takiej pracy, znajdzie się miejsce dla 
„paychologii“ spożywcy lub kapitalisty, 
dla rzndkości lnb skutków monopoln. 
Dzięki tym rysom dodatkowym, obraz za- 
sadniezy może uledz bardzo silnemu prze- 
kształocniu, jego podstawowe kontury 
mog} nawet 


umienić się, ala bądź co 
bądź owo rusztowanie oderwane pozosta- 
jądrem, Jeden z profesorów c- 
konomii politycznej w Niemczech, Ńom- 
bart, bardzo trafnie zeharakteryzowal ta- 
ki stan rzeczy, mówiąc, że teoryę, głoszą- 
cą, iż pracu przeciętna, społeczna określa 
rozmiary wartości, można zbić tylko wto- 
dy, gdy badacz weźmie ją xa zasadnicze 
założenie przy wyjścin. Tak samo poglą- 
u społeczeństwa rodowego ad 
biegły bardzo daleko od pogladów Mor- 
gana, alo tylko dlatego, że ten wybitny 
etnograf żył na świecie, — uczniowie jego, 
zrozumiawszy pierwociny społeczno dzię- 
ki poszukiwaniom autora Ancient Society, 
odkryli odohylenio i wyjątki i znaleźli 
klucz do nich, zadając jednocześnie kłam 
pewnym uogólnieniom swego mistrza. 


Studya nad dalszem poglębieniem teo- 
ryi wartości, (j. naduwzględnieniem owych 


czynników drugorzędnych, które działa- 
niem swojem sprawiają zakłócenia, niekia- 
dy tak stałe, iżeena prawidłowoodbiegaod 
normy właściwej, postępują naprzód, acz 
zwolna. W ostatnich ezasach zrobiono 
parę takich kroków. Okazalo się, że war- 
tość wewnętrzna, żo tak powiemy abstrak- 
cyjna, realizuje się niejednakowo w ró- 
żnych okresach dziejowych, że w począ- 
tkowych fazach gospodarstwa pieniężne- 
go jest ona nawet uznaną podstawą, wy- 
miany, że w okresie dzisiojszego wielkie- 
go przemysłu stale bywa gwałeona przez 
pewne czynniki drugorzędne, tkwiące 
w rozmaitym stosunkn kapitałów stałego 
i zmiennogo w danym zawodzie. 
Wymianapowstawała niezaloźnio w wio- 
ln punktach globu ziemskiego. Wytwór 
pierwotny był dziełem tylko pracy, kapi- 
tał, tj. praca przeszła, upostuciowana 
w narzędziach, nie istniała. Surowy mate- 
ryał, z którego wyrabiano przedmioty, 
czerpano wprost z przyrody, gdy dzisiaj 
piekarz musi go nabywać od mlynarza, ten 
zaś od rolnika. Zamiast zlożonych i ko- 
sztownych maelun, które są dzisiaj potrze- 
bne przy fabrykacyi pewnego przedmiotu 
i zażywając się zwolna, przenoszą na po- 
wstający towar swoją wartość, nzywano 
prostych narzędzi, będących zwykle owa- 
com rak wytwórcy, który brał się później 
przy ich pomocy do wyrobu produktu wy- 
mionionego. W takich warunkach wytwa- 
rzający %awszo mógł i umiuł obliczyć 
przeciętną sumę wysiłków, które włożył 
w swój towar, Do tego trzoba dadnó josz- 
cza inną okoliczność, mianowicie, że poje- 
dynczo zawody nie byly rozgruniczono ua- 
wzajem, jak dzisiaj, gdy osobu, poświęcn- 
jaca się pownej spocyalności, niemu ża- 
dnogo wyobrażenia o wysiłku, który idzie 
na wyrób przedmiotu w innej gałęzi przo- 
mysłu. Piorwotny pracownik, wobec ms- 
łego rozwoju produkcyi ówczesnej, zwła- 
szeza zaś techniki, znal się na każdym 
a nielicznych, wtedy istniejących fachów 
i umial nawot wyrobić kazdy sprzęt, jaki 
hył mu potrzobny. Gdy dochodziła do wy- 
miany. mógł bardzo trufnio ocenić, ile awo- 
ro towaru miał dać wzamian za inny. O- 
HOT towarów odbywa się na podstawie 
pracy społecznej, Rpoczywającej w wy- 
miemanych przedmiotach. Iunych potęg 
wartościotwórczych tam nio było i nawet 
być nie moglo. Postęp techniki szedł zwol- 
na, w ciągu całych wieków produkowano 
powien wytwór według tych samych me- 
todi przy pomocy tych samych narzędzi, 
tj. z tym samym nakladom pracy. Doko- 
nywane sprzedażc, jedna po drugiej, po- 
prawiały możliwo blędy, któro zakradtyby 
sięna początku w ocenia wlasciwego sto- 
snnku. „Ciągnąc korzyści 2 muszli—pisze 
ktoś o czerwumoskórych Ameryki pólno- 
enej — kupują oni i sprzedają przedmioty 
wedlug ustanowionej ceny, bez względu 
na czas i miejsce. Nigdy me cheg pogodzić 
się z myślą możliwego zysku i straty, ani 
nie pozwalają nam podnieść ceny towa- 
rów, chociazby dowodzenia nasze były 
bardzo przekonywujące, lnb wymagala 
tego zmiana waranków na rynko.“ lo- 
wem, tam, w towarze społeczeństwa pier- 
wotnego realizuje się czas społeczny da- 
nego otoczonia — plemienia lub grnpy 
para ościennych plemion, czas, który jest 
j musi być odmienny dlu każdego rynkn, 
posiadającego byt niczalezny. O tom, tj. 
że na rynkn barbarzyńskim wartością to- 
warów rządzi czas niezbędnia społeczny, 
przekonali się  doświndezenia pierwsi 0- 
sadniey enropejscy Kowale nasi, widząc, 
że Indyanie rozbijają muszle na skorupki, 
zaokrąglają je i z otworem pośrodku, 
puszczają w obrót, postanowili skorzystać 
z takiej naturalnej mennicy nad wybrze- 
żem morskiem i wzięli się do produkcyi 
„pieniędzy indyjskich.“ Sądzili, że nieba- 
wem zrobią majątek. Przerachowali się 
przecież, bo robota była ciężka i wzamian 
za pracę w nowym zawodzie mniej otrzy- 


mywali produktów, aniżeli zarobkując ja- 
ko kowule, 

W takiem samom położeniu, jak bar- 
barzyńcy, byli także rzemieślnicy śro- 
dniowieezni. Warnuki produkcyi były tam 
wprawdzie bardziej złożone, ale nie o ty- 
le, ażeby świadomość pojedynczego wy- 
twórcy nie panowała nad całością zawo- 
dów, podówozas istniejących. Ta okolicz- 
ność uzdolniała wytwórcą do właściwej 
a trafnej oceny trudów, tlewiących w jego 
towarse, oraz w przedmiotach, które wy- 
szły z pod ręki innych rzemieślników. Za- 
sadu oceny wartości, stosownie do ilości 
włożonej pracy, stanowiła podwalinę wy- 
miany w całym okrosie średniowiocznym, 
'Trzymali się jej bezpośredni wytwórcy, 
oddając swój produkt w inne ręce. Pro- 
ducent i spożywea stykali się na rynku 
bez pośrednictwa kupców: rzemieńlnik 
wyrzbiał buty na zamówienie odbiorcy. 
Handlarz, o ile istniał, pośredniczył po- 
między jednym rynkiom n dragim, knpo- 
wał materyo, dywany i korzenie na Wseho- 
dzie i przywoził je do krujów Enropy si- 
chodniej, wywożyc natomiast stamtąd 
przedmiety i płody miejscowe. Nabywał 
on wytwory po conie właściwej i sprzoda- 
wał po wyższej na rynku dalekim. 

Tak wyglądają prawa, rządzące wy- 
mianą w Społeczeństwie, które nie zna je- 
szcze maszyn, ani nie potrzobuje wkładać 
kupitnlów w matorynł surowy. Wartość, 
obliczana na zasadzie wysiłków spolecz- 
nych, stanowi tam zasadę stosunku wy- 
mionnego. Istnieją w tym okresie dziejów 
wszelkie warunki po tomu, wśród któ- 
rych naona miejsco naloży się roz- 
powszochnienin świadomości wzajcranej, 
wytwóreów i spożywców, eo do kosztów 
prodakoyi. Z biegiem czasu nastaje jadnałe 
amina, Zamiast prostych narzędzi, któro- 
mi posługiwał się rzemioślnik, ukazują się 
złożone i, co ważniejsza, bardzo kosztowne 
maszyny, zamiast drobnych warsztatów 

owstają olbrzymie fabryki, któro muszę 
ożyć znaczna kupitaly na zakup matorya- 
lów sarowych. Praca ludzka, dodana do 
pownogo materyalu smrowogo przy pomo- 
cy narzędzi, stanowi niakiady wprost dro- 
bna cząstkę w wartości wytworzonego 
towarn, większa zaś część przypnda na po- 
ktycie surowca, oraz zużytych maszyn. 
Nadto motody wytwarzania, napięcie pra- 
oy ludzkiej, znżycie narzędzi, wyglądają, 
odmionnia w kużdym oddziolnym zaw 
: wytwórcy, którzy nawzajom wymio- 
niują swoje produkty, nie odznaczają, się 
ową znajomością wysiłków, jaka jost po- 
wszechna w początkowej famic gospodar- 
stwa pioniężnego. Kapitalista, nawet 
wo wlasnej gałęzi przemyslu, nie zdolalby 
obliczyć wartości towaru na podstawie 
pracy spolecznej, zawartej w danym 
przedmiocie. To kryterynm, służące w n- 
przednich wiekach zu wskazów kę podczas 
dokonywanej wymiany, przest: 
wać rolę jakąkolwiek. Przeds 
bleza cenę swojego produktu na innej zi- 
sadzie: obrachowywa on koszty, tj, mate- 
ryuł, zużycia narzędzi i wynagrodzenie, 
niszczone robotnikowi, do togo dodajo tak 
zwany premię na ryzyko i odsetki z wy- 
łożonego kapitału. W ten sposób otrzy- 
mujo on przeciętną skalę, którą będzie 
miał na uwadza przy sprzedaży towaru. 
Odsetki oblicza według skali spoloczuej, 
tj. biczącej w dunem apołeczeństwie—nie 
jest ona dowolna, alo właśnie jej granica 
najwyższa bywa regulowana przeź różni- 
sę pomiędzy wartością przedmiotu, wy- 
rużoną w pracy ludzkiej, a zarobkiem, po- 
bioranym przez robotnika. Alo taki spo- 
sóh abrachowywania sprawia, że wartość, 
obliczana wedlug wysiłku spolecznego, 
rozmija się stale z ceną, że zamienia się 
na kategoryę odorwaną, abstrakcyjną, ta- 
k} samą, juką jest prawo spadku ciał 
w próżni w stosunku do wypadków kon- 
kretnych. Przypuśómy, że dwu wytwór- 
ców, posindających na wlasność narzędzia 
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pracy i pracujących z tem samcem napię- 
ciem, wymieniają w końcu rezultaty swo- 
jego wysilku, jednakowego dlu obu. Re- 
zultaty owe będą równoznaczne, ale ma- 
teryał, który poszedł na towar, oraz zuży- 
cie maszyn mogą być bardzo odmienne. 
Dopóki narzędzia przedstawiały niema- 
czną wartość, materyal zaś surowy wyno- 
sił niowiele w porównaniu z wartością 
wysilku, dodanego w pewnym zu wodzie, 
jak ta bylo podczas epoki rzemieślniczej, 
te skladowo części wartości, wchodzące 
z zewnątrz, nie mogly zbytnio zaważyć 
na wymianie. Rzecz przybiera zgola inny 
obrot, gdy w obn zawodach powstaje 
wielka prodnkcyu, kapitał (tj. uarzędzia 
i mnieryał) stanowi tam bowiem część 
coraz przemożniejszą. W roku 430 w Sta- 
nach Zjednoczonych w fabrykach wyro- 
bów bawelnianych przypadało na poje- 
dynczego robotnika kapitalı stalego 652 
dolarów, w roku 1880 zuś 1.207. Może 
więc się zdarzyć, iż w jednym zawo- 
dzie wartość towaru będzie A-ha, w dru- 
gim zaś 5A+a, gdzie A są koszty, a zaś 
praca dodana bezpośrednio w tym prze- 
myśle po odliczeniu zarobku najemników, 
który wliczaliśmy do Ai 54. Gdyby ka- 
pitalista sprzedawał wytwór wedlug wy- 
siłków spolecznych, które w nim tkwią, 
otrzymalby w pierwszym zawodzie odse- 
tki wysokości 100a/A, w drugim zaś 
1002/54. Równość procentów od kapitalu 
byłaby nadwyrężona. Tymczasem w dzi- 
siejszym ustroju przemysłowym, wobec 
ruchliwości kapitalów, jest to rzeczą nie- 
możliwą. Wyrównanie odsetuk musi więe 
nastąpić, dzieje się zaś to z uszczerbkiem 
wartości abstrakcyjnej, Przedsiębiorca je- 
den musi stale sprzedawać poniżej rzeczy- 
wistoj wartości, drugi zaś powyżej. Przy- 
toczony przyklad jest dzisiaj powszechnie 
obowiązującą zasada, Każdy zawód od- 
znacza mię odmiennym stosunkiem kapi- 
tulu stałego 3 zmiennego, tj, spoczywają 
cogo w maszynach i niatoryale, oraz idą- 
cego un płacę, tak sumo, jak admienną 
stopą tak zwanej pracy dodatkowej. Ta 
znaczy, żo przy sprzedaży dawana cona 
zawsze odbiega od wartości ubstrakeyj- 
nej. 

Jak tarcio powietrza sprawia, 20 spadek 
via! rzeczywisty różni się mniej lub więcej 
ol wyprowadzonego w teoryi przez Guli- 
Jeusza, luk samo warnnki społeczne, wśród 
których odbywa się wymiuna, oddziały- 
waj u to stosownie. w jakim stopniu 
wartość abstrakcyjna i cena odbiegają od 
siebie, Podezus epoki rzemivśluiezej zla- 
rza się to wyjątkowo, i tylko pod wpły- 
wem niczrównoważenia się podaży i za- 
potrzebowana. Tymczasem w okresie 
wielkiego przemyslu, niczgodność owa 
staje się zasadą. Kapital powinien dawać 
wszędzio te same odsetki, to znś sprawia, 
owno zawody muszą brać za towar 
inno zaś więcej, niż się należy. 

K. R. Z. 
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W 18-:ym numerze Zrawdy („Pamiętnik“) 
pomieszczono nrtykoł pod tylułem „Świadectwo 
niedojrzałości, * traktujący o ostatuiem ogólnem 
zebraniu i stosunkach Towarzystwa pracowni- 
ków handlowych; pozwolisz więr, Szanowny Re- 
daktorze, że Cię poproszę o luskawt pomieszcze- 
nie w łamach Twego pisma poniższego sprosto- 
wania dla wyświet'enia prawdy. 

Slarsi Zgromadzenia hupcuw m. Warszawy, 
chege poniekąd złagodzić w nicszczęśliwych wy- 
padlnel dolę pracowników handlowych, zorga- 
nizowali w raka 1829 tak zwaną Delegacyę Su- 
hjektów, której uczestnicy, placqu składkę ro- 
zng r korzystali z rukameudacyi w braku 
pracy, oraz z poinocy lekarskiej, apteki i szp- 
tala w razie choroby. Instytucja ta przetrwała 


do rcku 1585, w którym zamienionę zastała na 
Towarzystwo wzajemnej pomocy subjektów han- 
dlowych i przemyslowych m. Warszawy. Do 1e- 
go Towarzystwa w roku 1885 czy 6, © ile mnie 
ramięć nie myii, wprowadził jeden z członków 
zarządu pierwszą kobietę z prawem korzystania 
ze wszystkich przywilejów przewidzianych usta- 
wą. Pieruszy ten krok zyskał ogólne zadowołe- 
nie uczestników instytucgi i od tej chwili, acz- 
kolwiek bardza powok zba kobiet corocznie 
wzrasta; dziś liczymy ich 75 na ogólną liczbę 
1,710 członków. 

Przed trzema laty dla ułatwienia koniroli 
i pośredniczenia w sprawach kobiecych zaproszo- 
no tizy panie, które miały z 
wa zapisujących się kandydatkacli i sprawdzać 
moteryalne warunki chorych, a potrzebujących 
pomocy członkiń. Liczba ta ze względu na ilość 
zupelnie wyslarczala, ale, niestety! Gdzie u nas 
niema względów osobiatych, dla których poświę- 
cić jesteśmy gotowi wszystkie, chociażby naj- 
święisze idee dobra spolecznego. Otóż dla jednej, 
a żądnej odznaczenia z trzech wyżej wymienio- 
nych pań nie wystarczała czynność bez tytulu; 
zapragnęja więc miana przewodniczącej, a po- 
wodowany kawalerską galanteryą ówczesny zn= 
rząd uległ i przedstawi! ogolnemu zebraniu do 
zatwierdzenia wniosek utworzenia specyalnega 
komitetu damskiego z przewodniczącą na czele. 
Nie pomogły protesty i tłómaczenin, że kwestya 
ta dotyczy wylącznie zarządu, który, jak się to 
dotąd pruktykowało, ma zupełną swobodę powo- 
ływania danej i dowolacj liczby członków, czy 
ezłonkiń do pomocy w załatwianiu swych czyn- 
ności administracyjnych, że ządający nieprzewi- 
dzianego ustawą zatwierdzenia tego wniosku 
mogą rozezłonkować Towarzystwo na wiele spe- 
cyalnych działów, jak: dysponentów, buchlałte- 
rów, kusyerów, wojażerów, ekspedyentów itp. 
Wniosek, poperiy silnym naciskiem zarządu, 
przeszedł. 

Na ogólnem zebraniu r, b. z dziwnym na po- 
zór spotykamy się objawem: oto p. Stefan Krall, 
aczkolwiek czławielt mlody, jednakże prakty- 
cznie zapatrujący się na rozwój i sprawy Towa- 
rzystwa, i p. Tdward Grosser, człowiek powa- 
żony, cioszący się ogólną sympatyq i byly prezes 
tejże iustytucyi, przedstawiają dwa identyczne, 
choć różnie brzmiące projekty rozwiązania rok 
zaledwie istniejącego komitetu damskiego, Wis- 
Jomo, że latwiej napisać projekt, niż go obronić 
wymownio wobec kilkuset słuchnczów, kilkuna- 
stu poń i pod presją przewodniczącego, który 
co chwila nagli mówcę, powtarzając; „streszczaj 
sig pan* — „nie mamy czasu“ itd. Obrona 
przeto wniosków i powodów ieli napisania wy- 
szła niejasno i dla ogółu sluchaczów niezroża- 
miale, Wówczas zabiera głos członek zarządu, 
p. Piotrowski, stając w obronie Komitetu Dam- 
skiego półgodzinuem odczytaniem nieprzygoto- 
wanego referatu, zawierającego frazesy nn te- 
mat, że kobieta truduymi warunkami bytu zmu- 
szoną została i na polu handlowem szukać pra- 
ey, o czem wszyscy wiemy i nikt jej nie myślał 
przeszkadzać, Pragnąc sproslować błędnie wy- 
toczone pretensye i zażalenia i położyć koniec 
tej bądź co bądź drażliwej kwestyi, poprosiłem 
o głos; dano go naprzód p. mecenasowi Krajew- 
skiemu, który w bardzo pięknej przemowie wzy- 
wał obie strony da wykazania dodatnich lub u- 
jemnych wplywów komitetu na rozwój instytu- 
cji. Zorząd jeduakże nie mógł wykazać doda- 
tnieh, a wnioskodawcy doświadczęwszy juž przy- 
jemności przerşwanıj mowy, wahali się z wystą- 
pieniem. Korzystojąc z przysługującej m kolei 
i wtajemniczony poniekąd w powady, zniewala- 
jące projektodawców do zredagowania dyskuto- 
wanych wniosków, zabrałem glos, traktując bwe- 
styę bezstronnie. Niektorzy członkowie zarządu, 
czująe się dotkniętymi prawdą, chętnie pod kor- 
cem chowaną, z werwg godną poważniejszej 
sprawy przerwzli mi mowę i tem bezwględnem 
traktowaniem swobody slowa doprowadzili do 
takiego rozgoryczenia uczestników ogólnego ze- 
brania, że ci bez żadnej dalszej dyskusyi zna- 
czną większością rozwiązanie Komitetu Damskie- 
go zdecydowali, co oby było nauką w przyszło- 
ści, że nie irzcba nigdy zapominać przyslowia 
„Nie nos dla talakiery, lecz tabakiera dla nosa,“ 

Myli się autor artykulu w ostatuim numerze 
Prawdy, twierdząc, „że p. Edward Grosser spo- 


sirzeglazy swój błąd,* cofnął poparcie wniosku 
p. Kralla, eem bowiem w formie przez Towarzy- 
stwo przyjętej złożył swój referat zarządowi na 
dwa tygodnie przed ogólnem zebraniem a co- 
fng? go dopiero wtedy, gdy się przekonał, że 
większość skłania się do przyjęcia wniosku p. 
Kralla. 

Obaj ci panowie, pisząc swoje referaty, inny- 
mi powodowali się względami, o których pomi- 
mo zadrukowania znacznej jnż ilości papieru, 
nikt dotąd stanoweżego zdania nie wypowiedział; 
bo gdy koterye, ograniczanie wejścia na znbawy, 
wierszowane sutyry o komitecie balotującym, 
walka kobiety przeciw kobiecie i niebywałe do- 
iąd zajścia w lokalu, pomiędzy członkami za- 
rządu i wydziałów, jako owoce tega właśnie po- 
czątkującega zaledwic komitetu, slusznie upo- 
ważniły p. Krala do postawienia swego wniosku, 
to daleko sięgające i jasno wyrażone zamiary na 
przyszłość jednej z członkiń w kolumnach H7%- 
szcze wypłynęły podobnież na p. Grossera 

Kobieta, rzekomo słabsza, a rzeczywiście sil- 
niejsza przedstawicielka rodu ludzkiego — cze- 
go najlepiej dowodzi obecny spór 75-clu przeciw 
1,635 — wchodząc do Towarzystwa została 
przyjętą, jak to już zaznaczyłem ogólną sympa- 
tyą uczestników, przyznano jej wszystkie prawa 
i przywileje przewidywane ustawą, a mianowicie: 
korzystania z wydzinła rekomendacji pracy 
w braku „zajęcia, z wydziału wsparć i zapomóg 
w razie choroby jej lub jej rodziny, z wydziala 
pożyczek w razie kłopotów materyalnych, z bi- 
blioteki, gdy zapragnie poważnie myśleć, 7 wy- 
działu zebrań towarzyskich, Korzystania z tych 
dobrodziejstw nikt nigdy jej nia odmawiał, 
nie odmawia i odmawiać nie będzie, a że nia 
chcą dopuścić jej wpływu na zarząd, rozwój 
i przyszłe losy korpornoyi, o to niech nasze 
współnczestniczki nia obwiniają pp. Krallów 
i Grosserów, gdyż to ograniezenie przewidziuli 
już i zastrzegli prawdopodobnie historycznymi 
nauczeni faktami redaktorzy naszej ustawy, Zier 
legt der Huna degraden. 


Władysław Schmaltz. 


SĄ D. 
-H 


Taki stosunck i zachowanie się naczelnika 
polieyi radomskiej względem mieszkańców min- 
sto, oddanego mu pod opiukę, doprowadziło do 
tego, iż tylko zmuszeni gwałtowną potrzobą od- 
ważnli się osobiście zwracać do policmajstra 
z jakim ważnym interesem; w wiglszości bowiem 
wypadków używano pośrednictwa przychylnie wi- 
dzianych i cieszących się sympatzą poliemaj- 
strn, znangch osobistości w Radomiu: szynka- 
rza Sznmsi Blatta oraz muzykanta Joska Chwn- 
ta, To dwie osobistości, stanowią ce, wedłag slów 
strażnika ziemskiego, Grzegorza Kowtuna, wraz 
z poliemojstrem „jedną duszę, * korzystaly zo 
szczególnego zaufania Kiryczenki. Mieli oni do 
niego wolny wstęp w knżdej chwili; wplyw ich 
i starania odnosiły zawsze pożądany skutek, 
Otrzymywali rozmaite przywileje, których nada 
wanie przekraczało niekiedy granice władzy po- 
liemajstra, Blatt i Chwat jawnie opowiadali: 
wszędzie o swoich wpływach. 

Znajdujący się w doskonałym pnukcie miasta 
szynk Blatta, wbrew istniejącym przepisom, na. 
mocy pozwolenia poliemajstin, zawsze otwarty 
był do godz, 2-cj w nocy, gdy tymczasem inne 
obowiązkowa zamykano o 10-ej wieczorem. 

Pragnąc wyzyskać położenie, nie zadawalając 
się nadanym mu przywilejem, Blatt bezkarnie 
handlował noc całą w szynku i dawał schronie- 
nie podejrzanym ludziom, Ze strażników, którzy 
spisywali raport o przekroczenie prawa, śmiał 
się i wyrzucał ich z szynku, 

W r. 1882 poliemajster zobowiązał wszyst- 
kich obywateli Radomin do zaprowadzenia na 
domach i zabudowaninch gospodniskich tablic 
z blachy cynkowej, większe z nazwiskami wła- 
ściciełi i nimerami domów, średnie dla domków 
stróżów i ustępów, oraz małe z numerami dlw 
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oddzielnych mieszkań; monopol na wyłączną 
sprzedaż dał optykowi radamskiemu, Lejzerowi 
Brylantowi, który w tym celu zawiązał spółkę 
z bratem rodzonym szynkarza, FI, Blattem, i in- 
memi osobami. 

Niezwlacznie, pod adpowiedzialnością sąda- 
wą, zalecił policmajster, aby wszyscy właści- 
ciele kupowali rzeszono tablice jedynie u Bry- 
danta, w cenie rubli 5, 7, a nawet 10 za kom- 
plet, złożony z tablicy dużej, 2 Średnich i o- 
koło 10 matych. Fachowcom zaś miejscowym 
którzy zwrócili się do Ktryczenki z ofertą do- 
starczania takiego kompletu po r3, 3, surowo 
zabronił przyjmowania tego rodzaju zamówień. 
Zalcbergowi, który na swoje ryzyko odiał 10 
pudów takich tablice, wszystkie znaresztował. 

W kwietniu 1894 r. Kir. wydał rozporządze- 
nie zaprowadzenia w Radomia jednakowych Rag 
do wywieszanin w dnie galowe, Jakkolwiek 
wimyśl Najwyższego rozporządzenia, ogłoszone- 
go w nr. 45 ust. p. 1883 r., ubierać miasto 
woluo zwykłemi flagami z trzech koloro- 
wych pasów, beż żadnyci: ozdób, policmajster 
zamówił w fabryce Tobjasza w Łodzi uprzywile- 
owane nowego typu flagi z inicyałami i specyal- 
nym okólnikiem, rozesłanym do wszystkich oby- 
watcli miasta, nakazał kupować je w terminie 
do d, 27 kwietnia. Zanim wyszło powyższe roz- 
porządzenie, optyk Lejzor Brylant i szynkarz 
Blatt zawarli umowy 2 fobrykantem Tobinszem 
W Lodzi na wyłączne pośreduistwo w sprzedaży 
flag w Radomiu, skutkiem czego Brylnut pou- 
mieszuzał natychmiast na ulicach ogłoszenia, za- 
twierdzone przez poliemajstra, 

Kupico L, Gutstadt nabył w fabryce Tobiasza 
xa pośrednictwem trzeciej osoby na sprzedaż sto 
tlag. Wskotele wmieszania się Brylanta i Blatta 
w tẹ sprawę, Kir, skonfiskował flagi i zwrócił je 
Gatstadlowi wówczas, kiedy miuął termin, obo- 
wiązujący obywateli do kupowania flag nowego 
wzory, Miuszkuicy więc zmuszeni byli kupować 
U tylko u Brylanta po ozuaczonej cenie, 
ystkim, którzyby nie chcieli speluić togo 
EAN groził spisauiem protokóla i po- 
ciągaiąeiem do odpow lodzialności, a lukierni- 
kom, który by odważyli się przyjmować zamó 
ufa na flagi, groził pozbawieniem raz ua za- 
prawa zajmowania się robotą. Tłomac:; 
pzy tom, na wzór flagi fabryki tobiaszowskiej 
potrzeba specy: cenzury," 

Kiedy cona zwyczajnej flagi wynosiła 90 k. 
za tlogi nowego wzoru 2 fabryki Tobiasza, Bry- 
Junt i Blatt kazali ptació po 2 rs. 60 k. mniejsze 
i po 4 rs, większe; był ta matęryał lichy i nie- 
trwały, Brylant prowadził listę kapujących I na 
czyniona mn uwagi co do zbyt wypórowanej ce- 
uj, odpowiadał, że sprzedaż prowadzi pod kan- 
tray rotmistrza Kiryczenki. 

Połiemajster znprowadził taki systom, iż mu- 
zykanei, pragaący grać po weselach żydowskich, 
nu wieczorach, zcbraninch i zabawach woyóla, 
obowiązani byli przedtem otrzymać jego pozwo- 
lenie, z którego raz na zaw: korzystał jeden 
tylko w Radomiu włuświciel orkiestry, Josek 
Chwat; zarazem udzielał on lekcyj gry na 
ypeach pobemajstrowi oraz jega synowi, 

Inni zmuszeni byli dla kawalka chleba zwra- 
cad się do Joska Chwata, który xa wynagrodze- 
nie pieniężne odstępował im przywilejn i późwo- 
lenia, wydanego na swoje nazwisko przez poli 
majstra. Nie spotykając żadnej konkurencyi, 
Ohwat nstanawiat dowolnie zapłatę za swoje u- 
siępstwo, tych zaś, którzyby śmieli naruszać je. 
go monopol, prześladował, będąe silnie popiera- 
ny. Lejbie Radomskiemu Chwat groził wydalo- 
niem z miasta za to, że wezwał z rozporządzenia 
naczelnika miejscowej dywiayi orkiestrę wojsko- 
wą na uroczystość wniesienia „rudału* do syna- 
gogi. 

Żonie muzykanta Glinkiewicza, na prośby iej, 
aby pozwolono grywać mężowi przez litość nad nią 
i jej dziećmi, których jedyną podporą jest ej- 
ciec, zarabiający grą na skrzypcach, Kiryczenko 
odpowiedzial: „zdechnij razem z dziećmi.“ 

Dalej akt oskarżenia zaznacza, iż poliemajster 
Fide ruch handlowy na „Walo,* nie pozwa- 


zatrzymywać się wozum, przyjeżdźują- 


miesięcy powtórnie policya zarzęła spzdzać z Wa - 
łu włościan. Po ofiarowania 50 rs. policmajstrowi 
znowu przywrócoao dawną swobadą. Następnie 
akt oskarżenia przytacza listę restaaratorów, 
których Kiryczenko napastował, to znawa czynił 
im ustępstwa za datki w różnych postaciach. 
W początkach stycznia r 1891 oskarżony we- 
zwał do siebie Nsierżawsę Kurtza i zamówił ko- 
lacyę dla gości na 40 osób za sta rubli, Spo- 
tkawszy się nazajutrz z restauratorem, rzekł: 
„Dziękuję panu; kolacya doskonału!* Ta była 
zapłain. Od tego czasu ustały pretensga strażni- 
ków o późne zamykanie reztauracyi. 

W r. 1893-im policya poruszyła sprawę kry- 
miualną, wytoczoną przeciwko Aleksandrowi 
Hertlowi i Bolesławowi Skrzyńskiemu, wlaścicie- 
lom składów matoryałów aptecznych, o zniewa- 
żenie czynns strażników i opór władzy. Kiedy 
sprawę skierowano już do sądu, pa mieście za- 
częły krążyć pogłoski, że policya czgni starania 
o wydalenie oskarżonych z miasta drogą admi- 
nistracyjaą. Nie mogąc sprawdzić źródła tych 
pogłosek, a podejrzewając prosty szantaż, Her- 
tel, dla uwolnienia sią od prześladowań, dał 200 
rs. policmajstrowi przez trzeci} osobz; ol taj 
chwili pogłoski umilkły. 

Kiryczenkę bronil adwokat przysięgły z War- 
szawy, Jan Maurycy Kamiński, Szamiia Blat- 
ta — p. Władysław Silnicki, adwokat radomski, 
Joska Ohwata — p. Jan Stankowski, Warłamo- 
wa i Głowackiego, oskarżonega o branie łapó- 
wok za wydawanie pasportów, z urzędu branił 
p. Leśniewski. Wyrok zapadł następujący: 

Kiryczeoko skazany na osiem miesięcy wig- 
zienia bez pozbawienia praw. 

Warłamow, pa pozbawieniu wszelkich praw, 
ha 8 miesięcy rot aresztanokich. = 

Głowacki na usunięcie zę służby i 10 ra, kary. 

Blatt na pozbawienie szczególnych praw i 8 
miesięcy rat aresztauckich. 

Chwat na trzy miosiąca więzienia. 

Koszty sądowe obciążają solidarnie wszystkich 
oskurżonych, 


Wiadomośot apsłaczna. Oxę4ć kotlarzów waraza» 
skich stara się a založenie własnego ożchu pod na~ 
zwą: „Warszawski oach majstrów wyrobów kotlar- 
skich z żelaza.“ 

— Pozwylana c 
kraju Zachodoim zaciągać 
grunty użytkowane. 

— W Poznaniu wkrótca otwarty będzie żłobek, 
czyli t, zw. krypta dla dziatwy uboficj, pozostawio- 
nej przez rodziców, zajętych pracę całodzienną, 

— Nowosti donoszą, iż po wprowadzeniu nowej 
ustawy lowicekiej polowania wioseane będą powsza- 
she zupolnie zabronione, 

— Położóno unosić mı patrz?b) stsozzania „Iu- 
stytuta buchhalterów przysięgłych - Dodzie on po- 
siadal radę w Petersturgu i komitety w innych mia- 
stach. 

— W Zbiorze praw ugłoszono, że w gab. Wileń- 
skiej, Grońzieńskiej i Kowieńskiej włościanie wy- 
znania katolickiego, życzący sobie badować krzyże 
przydrożne z ma:cryału tewałego, winni uprzednio 
wyjelnywać za pośrednictwem miejscowego proha- 
szeza odpowiednie pozwolenia rządu gubernialnego. 
Do petycyi trzeba dołączyć rysunki. Niestosujący 
się do tego przepisu, paciągani bądą do odpowie- 
dzialaości. 

Szkoły. Rada państwa przyjęła projekt utworze- 
nia w Moskwie Instytutu inżenierów. 

— Dla gimnazyów żeńskich ustanowiono madale 
złote i srobrne. tak samo jak w męzkich. 

— R. 1900 w Tomsku otwarty będzie instytut te- 
ctmologiczny. 

— Neue Duerpsche Zing pisze. „Jak się dowiada- 
jemy, z rozporządzenia p. ministra oświaty 9) far- 
maceutów uniwersytetu tutejszego wykluczono z licz- 
by sluchaczów i wysłano z miasia.* Wiadomość ta — 
piszą Wielsma. — pozostaje prawopodubnie 
w związku z zaburzeniami, wywołanowi przez far- 


ownikom prawosławnym w 
pożyczki i wykupywać 


maceutów w Instytucie prof. Kondakowa. Riżsk. 
Wiest. dodaje, iż prócz tego wydalono 7 medyków, 
którzy brali udzial w manifestaci, 

— W Krakowie powstaje szkola fla dorosłych, 
nieumizjących czytać. Nauka bezplatna, 

— Waułyń dowiaduje się zo źródła wiarogodnego, 
że wycieczki uczniów zakładów naukowych średnich 
2a granicę uznano za niepożądane i z tego powodu 
proponowana przez dyroktors gimhazyum żytomier- 
skiego wycicezka zagraniezna z uczniami wyższych 
Klas zakładu nie odbędzie się woale, 

— Rada państwa rozstrzyga projekt relormy po- 
litechnik: w Rydze, 

— Towarzystwo rolnicze kijowskie postanowiło 
otworzyć pierwszą w państwie szkołę hodowli ptac- 
twa, 

— W warszawzkiej szkole folzerów egzaminy na 
stopi:ń felezera odbąlą się 20 maja w Instytucie 
anatomieznym. 

— W Krakowie artysta-malacz, W. Wolziaowski 
otworzył prywatną szkołę rysunku i malarstwa dla 
kobiet, 

— Szkoła przemysła artystycznego, prowadzona 
przez p. Lwynę Kotarbiską w Krakowie, rozwija 
się pomyślnie. Wydział krajowy przyznał jej zapo- 
- 


— Now, Wr. lono, że minister oświaty zalocił 
uniwerayteiom, żęby rozpoznały sprawą wprowadze= 
nia na wydziały prawno obszorniejszego kursu ma- 
dycyny aylowej iż obecny, 

Zarowie publiczne. Komisye sanitarne dokonały 
w cięqu tygodnia 1,119 rawizyj domów, wiedze 
kmi robotników, fabryk, warsi mykr, cho- 
ślorów, domów modlitwy itp. w Warszawio, Spo- 
rzędzono protokuły dla pociągnięcia za ważniej- 
toczona do odpowiedzialnośći śqdg= 
b, Jednoczośnie sędziowie pokoja skazali 
wa nieporządki zdrowotne 11 osób na grzywny W 0- 
gólnej sumie 108 ra, 


abów, 


Sądy. Warsz, Dniem dowialuje się zo źródła 
wiarozodnogo, że urząd prokuratorgki, niezadowo= 
lony z wyroku w sprawie Kiryczenki a Jogo współ- 
winaych, zamierza tę sprawą przenieść do sonata 
rantlzącog0 

Dobroczganogć. Gazety amorykańskie donoszą, że 
przeliywajęcy ohoenie w Stanaclr 7 
derowski otiarował 10,090 dolarów na fundac: 
go imienia dla muzyków sniojscowych, Procenty ol 
tigo kapitalu bądą rozdawane co lat trzy w Formio 
nagrói. Szczęśliwi obey! A 

Wystawy i zjazdy. 


wę kwiatów 


W Krakowie otwarto wysln= 


— Od 15 siorpnia do 15 września w Prudza cze- 
skiej otwarta bdzie wystawa aptokarska, 

= W połowie czerwea w Inshrucku otwarta hy- 
dvie międzynarodowa wystawa z zalkrosu sportu, 
rozwoja ciala i pielęgnowania zdrowia. Między in- 
umi reprezentowany będzie wspaniały zbiór wan. 
rowych arządzoń szkolnych 

Zmarli Józef Sikorski, w Warszawie, byly dlu- 
goleni redaktor Guzcy Polskiej, a unstąpnie uchu 
mazycząggo, Należał da założycisli Towarzystwa mu 
zyaznaga w Warszawio, Pisywał niegdyś artykuly 
ktytyczne w Gazecie Codzinnnej i Biblioteoe War- 
szaw skiej, Oldawm wycofał się z dzionnikarstwa. 
Upsawiat msylcz pozostawił kilka konpozycyj 
i „Doręcznk mazyczny.* Był właźelciolem drukarni 
i pastowal galność dyrcktora Towarzystwa jedwa- 
baiczago Żył iat 8 

— Ilencyk Gullkeu, w Monachinm: sławny boba- 
ter proszsa politycznego Í zażarty przaciwnile Bis- 
mazuta, Ogłosił drakiom w neywkash pumiętnik es- 
sarza Fryderyka 


mazezzzęze © 7 ze O 
zj Odpowiedzi Redakcyi je 
PE CYC E z 


«l, ailh, Wiersz Pani ma znaczenie czysto osobiste, 

X. X. sulentwi. Pod wyrazem „zwyrodnienie* 
rozumieć należy wszelkie zboczenia (fizyczne lub 
dachowe) od typu uważane przez naukę za nar- 
malny. Stopy sześziopalczaste lub uszy przyrośnięte 
uł strony policzka są niewątpliwie odchyleniami się 
urranizmu ot normy, ale czy takie i tym podobne 
Qujaw; aależy uważać za dowody zwyrodnienia, po- 
sp ującezo stale śród ludzkości, oraz czy można 
wuozić o współrzędnych stanach zwyrat 
iycniszne go, jest to inna ki 


=" Ki 
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szoza Lombroso rozstrzyga w sposób dziwnie po- 
wierzchowny i prawie bezmyślny. Trudne byłoby 
dziś znaleźć drugiego badacze, któryby swoje dzieła 
szył równie pośpiesznym i niedbałym ściegiem, któ- 
ryby tak zestawial fakty obok siebie bez żadnej tro- 
ski o ich rzetelność, znaczenie i wzajemny stosunek. 
Książki Lombrosa są torbami lichych anegdot, u- 
łamków naiwnej statystyki i twierdzeń niepowiąza- 
nych żadną nicią logiczną. 

M, Z. Z nadestanngo przekładu nie skorzystamy, 
zaznaczając przytem, że wiersz w rytmice jest czę- 
stokroć wadliwy. Wątpimy bardzo, ażeby zbiór tłó- 
maczeń z utworów tego pocty znalazł nalładcę. 
Koszt wydania zależy od papieru, druku, ilości e- 
gzemplarzy itl.; mniej więcej około 15 rs. arkusz. 
„Obraz“ wychodzi zeszytami, cena w prenumeracie 


rs, 6, z przesyłką rs. 7 (dla płacących odrazu rubla 
taniej). 


—— AP dA L AP m 


Zdziełąwówi w L. Ból bezprzyczynowy, rozpacz 
mieusprawiedliwione, gromy klątew nieokreśla- 
nych — wszystko może złożyć się na [razelogię, 
ale nie tworzy poezyi. Jeźcli ktoś zapewnia, że ma 
serce zranione. a me powiada czem, to nikogo nie 
wzruszy. Cierpienia bezimienne wydają dźwięki 
puste, 

Staremu przyjaciełow, Proszę przysłać, w miarę 
możności przeczytamy. 


Sprostowanie W nr. 18, w sprawozdaniu z „Quo 
vadis“ na str. 211, szp. 3, wiersz 8 od dołu, zamest 
adpychającego, powinno być: oddychającego 
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Ptcraniem Spółki Nakładowej wyszedł 


z druku: 


Í 


ZNR S 


NAJNOWSZEJ LITERATURY POLSKIEJ 


(1864—1894) 
mzer 
Jr Piotra Chmielowskiego. 
Sir. XX 1 484. 


Cena rs. 2 kop. 50, z przesyłką rs. 2 k. 80. 


M. G 


Do nabycia we wszystkich księgarniach 
Wydawnictwo Głebethnera i Wolffa w Warszawie. 


QUO VADIS 


HENRYKA SIENKIEWICZA 


POWIRŚĆ Z CZASÓW NERONA 


3 tomy, rs. 5, w oprawie rs. 6 kop. 20. 
przesyłka pocztowa kop. 40. | 


ternat hydropatyczny 
Górze, ofijąwszy 


dnień przyjmuje nerwow. 
dyctotyczo; EE płciowy 
chorych, 


Prospekty w aptekaci 


Stacys klimatyczna leśno-górska i in- 

na Czarnociej 
na siebie dyetetyczną 
i po, wprowadzeniu licz. 


manie wraz z kuracją 8 re. dziennie 


EAS Naraeelkowaka LiG: 


Nakladem Księgarni i Składu Nut G. 
CENTAERSZWERA, Marszałkowska 
Nr. 140, świeżo wyszedł z druku i jest 
do nabycia we wszystkich księgarniach: 


m udogo- 


ch, płucnych, | Halbe M. 
iron niesyć | MŁODO SE 
28 maja, Cal 
lub w Admi: dramat. 


Cena kop 60, pocztą kop. 70, 


ag" 
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i Ba sady Sizyołogii 


rw 


Bezpłatny Dodatek „dzawdy! 


J. Brandes, Główne pray litora- 
EU XIX w., tomów cztery, tł. 
ewald — ra. 6. 


Ekonomia polityczna wedlug naj- 
znakomitszych badaczów nie- 
mleckich ułożona — ra. 3. 

L. Liard. Logika, tlom. K. Le 
wald — rs, l. 

A. Espinas. Społeczeństwa zwie- 
rzęoð wraz z dodatkiem ogol- 
aye l dzlejów socyologil— ra. 3. 


lor, Zmyślność i moralność 
aia (w oprawie) — ra. 1.50. 

J. Darmi nik Krzyżanowski. Iię- 
ET zł myśli (w oprawie) — 


nr Ram Charakter w zdrowiu 
i w chorobie — kop. $0. 

N,Hirszband, Byrcn w urywkach, 
kop. 50, 

Dr. F. Rajkowski. Poradnik le- 
Xarski wraz z apteką domową 


aga. Wszystkie powyższa 
di 1 abononei Prawy na- 
bywać mogą za połowę ceny. 
L.. Morgan. Społeczeństwo pler- 
wotne, czyli badanie kolci Indz- 
kiego postępa ad dzikości przez 
harbarzyństwo do cywilizneyi, 
przekład A, Bąkowskiej — ra. 3. 


(w oprawie) — ra. 1. 
K.Lewald. Historga XIX w., nd 
r. 1800—1888 — ra. 3. k. 30. 
F, B, Tylor. Enns z ilu- f 
stracyami, przek Bątow- é| 
skiej — ra. 

M. Migoet. Fistorya Bewoluoyi 
francuskiej, tomów dwa—rs. 2. | 


Na koszta przesyłki do każdego rubla należy 


: % dołączyć kop. 15. 


Do nabycia w Administracyi „Prawdy”: 


ENCYKLOPEDYA DLA DZIECI 


tilustrowana). 


Cena znięona: rs. | kop. 60, z przesyłką pocztową 
rs.lk.65. Egzemplarze oprawne o 20 k. drożej. 


ŚPIEWNIK DLA DZIECI 


2 tekstem M, Konopnickiej i muzyką Z. Noskowskiego. 
Wydanie ozdobne, z rysunkami Wludyslawu Podkowiń- $ 
skjęgo, zawiera 50 piusnek z towarzyszoniem fortepianu 

i tekat oddzielny. 
Conn rs. 2 k. 50, z przesyłką rs, 2 


k. 70. 


Huzieys — Boscatdala, 


wyjozy 04 w osobnej fwiążce 4 jest 20 
mabycia BA CENG ŁO 2, D proythą 
poczłową tə. 2 Hop. 15. 


Brandes Jerzy. Glówne prądy Ji- 
tersiury europejskiej XIX w,, 
tom V. Szkola romantyczna we 

autorn, 


Chmielowski Fictr dr Autorki 
polskie w. XIX, atudynm litern- 
cko-obyezajowe, ozdobione sze- 
ściu portretami, atr. 541 — 


Gzmplowicz L. System socyolo- 
gii — ra. 3 kop. 30. 


Heine Henryk. Wybór plsm, t. 
w przekładzie Maryi Konopni 
kiej, Józefa Kościelskiego, Ale- 
kszudra Kraueliaza i in. Wyda- 
nie ozdobne, z portretem auto- 
ra, str. 298 — kop. 60. 

— Wybór pism, 1. II. Podróż do 
Bareu, Włochy, w przekładzie 
M. Gawalewicza, C. Jelenty 
i Maryi oN str. XLII 
1328 — ra 1 


Nn koszta przesylki do każdego ralla należy dołączyć kop. Łó. 
Bioro i eksped. Spółki Nakładcwej Warszawa, Źórawia 34, 


Spółka Nakładowa 


nfo a 
B-vw w yy 


4. Okolski. Uetrój państw euro- 
pejskich | Stanów Zjednoczo- 
nych Ameryki — ra. B 

Smoleński Władysław Drobna 
szlachta w Królestwie Polsk. 
studynm etnograficzno-społecz: 
ne, str, 66 — kop. 60. 

— Przewrót umysłowy w Polsce 
wieku XVIII, stidya history- 
czne. 6-0, str. 424 i Vl — ra, 
? kop. 50, 

: Spencer Herbert, Zasady etyki, 

:3-go wydania oryginału an- 
gielskicgo przeł. Jau Karłuwicz, 

str. 510 — rs. 2, 

Prus Boleslaw (Alekssuder Gło- 
wieki). Szkice i obrazki, tomów 
Cztery, z portretem autora — 
ra. b, w ozdobnej oprawie ra. 6 
kop. 2U. 

Światelke, książka dla dzieci, na- 
usana zbiorowo przez grono 
autorów polskich, W ozdo- 
lmej oprawie, 7 drzeworytami 
w tekście, str, 274 — ra, 1. 


„Kosnoaemo Iiesoypowo. Dapmana 26 Aupian 1896 r. 


